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Krabów 31 sierpnia.
M imo n ad zw y cza jn o śc i w y p a d k ó w  n a  p ó ł­

w ysp ie  w ło sk im , lo ik a  n ie  z rz e k a  się sw ych 
p raw . P ręd ze j lub  później u k a z u ją  się one 
w  n astęp stw ach . N ad zw y czajn y m  b y ł n ag ły  
zw ro t p o lity k i n e a p o lita ń s k ie j: lo ik a  m ó­
w i ła ,  że ow e k o n sty tucy jne  re fo rm y nie 
zm ien ią  k ry ty czn eg o  p o ło żen ia  tego k ró le ­
stw a. N ie d łu g o  tym  razem  czek ać  by ło  
trzeb a  n a  sp raw d zen ie  lo icznych  p rzew idzeń . 
U sta len ie  rz ąd u  konsty tucy jnego  w y m ag a ło  
w y raźn ie  dw óch  rzeczy : p rzym ierza  z P ie ­
m ontem  i p o w strzy m an ia  się G arib a l ego 
z ud erzen iem  n a  p o siad ło śc i ląd o w e  N e a ­
polu. P iem o n t k ła d z ie  za  w a ru n ek  p rzy m ie­
rz a  u trw a len ie  się reform . Jest to w ięc  b łę ­
dne k o ło  ta k  zw any circulus vitiosus. N e a ­
po l ch c ia ł p rzez  p rzy m ie rze  u trw a lić  re fo r­
m y , P iem o n t przez u trw a len ie  re fo rm  nea- 
p o lita iisk ich  chce do jść do p rzym ierza . Tym  
sposobem  an i jed n o  an i d rug ie  n astąp ić  nie 
m oże. Z resztą  G a rib a ld i ro z p o czy n a  n ap a d  
n a  N eapo l, i ja k  p iszą  ch c ia ł n a  sw o ją  k o ­
rzy ść  u ży ć  ty ch  sam ych reform . W szystko  
w ięc  za trzy m ać  się m u s ia ło , a  po łożen ie  
N eap o lu  je s t to sam o co p ierw ej, z now ym  
ty lko  d o w o d em  słabości rz ąd u  i zn iechęce­
n iem  s tro n n ic tw a , k tó re  go p o d trzy m y ­
w a ło .

R efo rm y  p rzy sz ły  za  p ó ź n o , p o w ta rza ją  
w szyscy. P o jm u jem y  tych , k tó rzy  m ó w iąc  to  
m yślą  o p o trzeb ach  re fo rm  w  k ró le s tw ie  
neap o litań sk ićm  jeszcze za  p a n o w a n ia  k ró la  
F e rd y n a n d a , a  p rzynajm nić j o zm ianie p o ­
lity k i p rz ed  lub  p o d czas  w o jn y  w ło sk ić j 
ro k u  p rzesz łeg o . A le  n ie  b a rd zo  rozum iem y , 
gdy  jak o  ep o k ę  w ła śc iw ą  ow ćj zm iany  po- 
d a ja  tra k ta t  w  Y illa fran ca . W ted y  już  było 
za  p ó ź n o , i k to k o lw iek  g łęb ićj zastan o w ić  
się z e c h c e , do jdzie podo b n o  do p rz e k o n a ­
n ia ,  że w ó w czas re fo rm y  w  N e a p o lu , do 
tego  sam ego  w  k o ń cu  b y ły b y  d o p ro w a d z i­
ły  rezu lta tu . P rzy stąp ien ie  do tra k ta tu  w  Vu- 
la fra n c a  n ie b y ło b y  sp ro w ad z iło  p rzym ie­
rz a  z P iem on tem . N e ap o l n ie  b io rąc  u d z ia ­
łu  w  w ojn ie, fa łszy w e m ia ł w zględem  P ie ­
m on tu  stan o w isk o . P iem o n t in n ą  m ia ł p o li­
ty k ę  n a  ce lu  niż po litykę z Y illa fran ca . 
N eap o l n a  p o lity k ę  an n e k sy jn ą  p rzy stać  nie 
m ó g ł. P o lity k a  z jed n o czen ia  W ło c h , b y łab y  
ró w n ie  p o c z y ty w a ła  N eap o l za  p rzeszk o d ę  
ch o ćb y  N eap o l konsty tucy jny , ta k  j a k  to 
dziś w idzi. Z g o ła  je s t p ra w ie  n iep o d o b ień ­
s tw em , tak ie  w ym yśleć  k o m b in a c y e , ab y  
w śró d  n ich  m ó g ł się o stać N eap o l, z ja k ie -
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mi bądź re fo rm am i, sk o ro  ty lk o  k o n fed era - 
c y a  W ło ch  n ie m ia ła  p rzy jść  do skutku . 
P rędzćj czy późnićj k ra j ten  m u s ia ł się zna leść  
w  p o ło żen iu , w  ja k ić m  się dziś znajdu je , 
jeże li p o lity k a  w ło s k a  d ro g ą  z jednoczen ia 
iść  ch c ia ła .

Bo tćż rz e c z ą  je s t p ew n ą , że, ab y  re fo r­
m y b y ły  k o rz y s tn e , m u szą  b y ć  jed y n ie  u- 
znaniem  p o trzeb  w ew n ętrzn y ch , a le  nie w y ­
p ływ em  n ac isk u  o k o liczn o śc i zew nętrznych . 
M uszą b y ć  uznan iem  a  n ie przym usem . Ina- 
czćj dzieje się to  co  w idzim y w  N eapolu . 
K o n sty tu cy a  n iem a  stronn ików , n ik t jś j  nie 
chce. S ą  ty lk o  stronn icy  d aw nego  stanu rz e ­
czy i stro n n icy  an n ek sy i lub zjednoczen ia , 
j a k  k to  w oli. S tan  o b lęże n ia , o d ro czen ie  
w y b o ró w , z g o ła  zaw ieszen ie  sw obód  k o n ­
sty tucy jnych , żad n eg o  ja k  do n o szą  n ie z ro ­
b iły  w rażen ia ; bo  jed n i ch cą  d aw nego  rz ą ­
du abso lu tn eg o , a  d ru d zy  G a rib a ld eg o . P ie r ­
w si u w a ża ją  tę  d ro g ę  ja k o  w io d ąc ą  do re- 
ak cy i, d ru d zy  j ą  m a ją  za  n a tu ra ln ą  w  chw ili 
p rz e c h o d n iś j, j a k ą  je s t zap o w ied z ian e  w y ­
ląd o w a n ie  d y k ta to ra  w  K a lab ry i. K onsty tu ­
c y a  c a ła  je s t te ra z  w  tek ac h  m in istrów , 
w  N eap o lu  n iem a jś j nigdzie. T ak  j a k  p rzed  
jć j og łoszen iem , w y p ad k i ro zstrzy g n ą  losy 
N eapo lu , a  n a  w y p a d k i te , re fo rm y  p o d  ich 
n ac isk iem  w y m u szo n e , żadnego  n ie  b ęd ą  
m ia ły  w p ły w u .

podanie do miejscowej książki zażalenia przez 
irzeważającą liczbę gości kąpielowych podpisa-

Korespondencya Czasu.
Krynica 9 sierpnia (spóźnione).

J. L . Opuszczając po kilkotygodniowym poby­
cie tutejszy zakład kąpielowy, pragnę podać do 
wiadomości powszechnej uwagi jak ie  mi się nasu­
nęły, w nadziei, że tak dla samego zakładu jak  i 
dla osób potrzebujących takowy odwiedzać nie zo 
staną bez korzyści. Mogą one zjednej strony wska 
zać administracyi zakładu konieczność niektórych 
ulepszeń, które już także wskazywane były a u- 
miejętnie i dokładnie w dziełku o Krynicy przez 
szanownego profesora Dra Dietla; z drugiej stro­
ny dadzą poznać przybywającym chorym co ieh 
tu obecnie oczekuje. Nie wątpię bynajmniej w do­
świadczoną skuteczność tutejszej wody, chcę tyl­
ko wytknąć główniejsze niedogodności, których 
usunięcie jest koniecznem, jeżeli zdrojowisko kry­
nickie do rzędu zbawiennych zakładów ma byc 
policzone. Niechaj mię nikt o uprzedzenie przeci­
wko rzeczy krajowej me pomawia; gdyż chociaż 
przygotowany byłem, że me znajdę w Krynicy 
fych wygód jakie nawet w najskromniejszych za- 

G ran iczn y ch  znaleść można, jednak prze-
S S S  <*«-.«“ « " Wnosząc zaws j  vbylem tu ta j; ale wyznać mu-
szęeT e  obawy moje pod względem niedogodności 
szę, ze O D aw y j  u  napiszę przyzna ka-

nego.
1) Pierwszą rzeczą, której chorzy jadący do 

zakładu kąpielowego wymagają i która na pomyśl­
ność zakładu silny wpływ wywiera, jest, ażeby 
d r o g i  do zakładu prowadzące były dobro i bez- 
lieczne. Zaradzenie^ tej potrzebie nie należy bez- 
lośrednio do administracyi zakładu kąpielowego, 
ale kiedy zakład jest rządowy, przedstawienia 
w tym względzie przez administracyę do właści­
wych władz uczynione, mogłyby skutek przynieść. 
)róg, któremi dojeżdża się do Krynicy będącej 

własnością rządu, a właściwie części tychże dróg, 
z Bochni do Wiśnicza i pod samą Krynicą, nie 
można policzyć do dobrych a przynajmniej do do­
brze utrzymanych; droga zaś z Bardyowa czyli 
właściwie od Muszynki przez Tylicz, jakkolwiek 
bardzo uczęszczana a nawet podobno pocztowa, 
jest trudna do przebycia zwłaszcza dla chorych. 
Dziwić się temu należy, szczególniej, że przypro­
wadzenie dróg do dobrego stanu i należyte ich u- 
trzymanie jest łatwe przy nieprzebranej ilości stó- 
sownego materyałn na miejscu, jako to : kamienia, 
żwiru i drzewa. Ile zaś w tym względzie dobra 
chęć i silna wola nawet pojedyńczego człowieka i 
ograniczonemi środkami dokonać może, oczywisty 
mamy przykład w Rzegiestowie, gdzie staraniem 
a powiększej części kosztem tamecznego właści­
ciela zakładu, w kilku latach znaczna przestrzeń 
drogi przez najniedostępniejszą okolicę umiejętnie 
i wygodnie urządzoną została. — Przyjazd do Kry­
nicy utrudniony jest także z powodu, że szybkowo- 
zy z Bochni do Krynicy chodzące, bardzo ograni­
czoną liczbę podróżnych, bo trzech lub czterech 
dziennie, zabierać mają prawo; co naraża chorych 
na długie czekanie lub posługiwanie się niedogo- 
dnemi wózkami włościańskiemi. Wprawdzie od 1 
t. m. dozwolone jest zabieranie na szybkowozy 
siedm osób, lecz tylko na przestrzeni z Bochni do 
Sącza; niedogodność przeto powyższa bardzo ma­
ło jest usunięta. — Wspomnieć tu także winienem o 
nieakuratności urzędu pocztowego w Krynicy, gdzie 
się często wydarza, że przesyłki i listy albo zu­
pełnie innej osobie (jakto między innemi w tym 
roku z wodą mineralną przez panią D. z Krako­
wa sprowadzoną zdarzyło się), albo bardzo późno 
oddawanemi bywają, jak  np. list z pieniądzmi do 
pani K., który zarzucony kilkanaście dni na po­
czcie zalegał, a osoba chora funduszu przysłanego 
jej potrzebowała.

, 2) Przechodzę teraz do samego zakładu. Do ko­
niecznych potrzeb, jakich każdy przybywający do 
zakładu kąpielowego wymagać ma prawo, należą 
niezbytkowe, lecz przyzwoite, czyste, a przede- 
wszystkiem zdrowe m i e s z k a n i a .  Tymczasem mię­
dzy istniejącemi w Krynicy mieszkaniami, których 
liczba jest dotąd w ogóle nader niedostateczną, 
wiele jest nadto bardzo wilgotnych, a temsamem 
w najwyższym stopniu niezdrowych. Dziwić się 
należy, jak  takie przez komisyę kąpielową mogą 
być chorym na użytek oddawane. Wilgotne mie­
szkania nietylko wszelką kuracyę udaremnić mo­
gą, lecz także najszkodliwszy wpływ na zajmują­
cych je  chorych wywierać muszą. Pomnożenie 
więc w dwójnasób przynajmniej liczby mieszkań

a obecnych zrobienie zdatnemi do pomieszczenia 
chorych, n a l e ż y  do n a j g w a ł t o w n i e j s z y c h  
i o t r z e b  z a k ł a d u .  Obfitość i taniość na miej­
scu znajdujących się materyałów budowlanych uła­
twić bardzo może ulepszenie pod tym względem 
Zakładu. Od łat kilku nawet leży znaczna ilość 
przysposobionego do budowli drzewa, które co 
chwila większego doznaje zepsucia i znaczna jego 
część zaledwie już dzisiaj na opał przydatną być 
może, z powodu, że w właściwym czasie nie zo­
stała użytą na budowlę. — Należałoby także, aby 
postarano się o utrzymanie czystości w mieszkaniach 
i zaopatrzenie tychże w konieczne potrzeby a w o- 
statnim razie przynajmniej w czystą i zdrową sło­
mę. Przybywający teraz chorzy dostają często bru­
dne, czasem od lat kilku nie czyszczone mieszka­
nia i tylko takowe z gwałtownej konieczności przy­
jąć są zmuszonemi.— Wypadałoby także zarządzić, 
aby przybywający chorzy, między któremi wiele 
jest kobiet, nie potrzebowali po kilka godzin i 
dłużej czekać na deszczu i w błocie, zanim upro­
szony faktor mieszkanie im wyszuka; administracya 
zakładu ułatwiać to w inna; tymczasem obecnie 
dowiedzić się nie można ani o gotowych do zajęcia 
mieszkaniach, ani też gdzie kto mieszka.

3) Urządzenie przykrytego c h o d n i k a  dla piją­
cych wodę jest także jedną z pierwszych potrzeb 
w zakładzie krynickim, której ja k  najśpieszniej 
zaradzić należy. Brak krytego chodnika naraża 
w słotnej porze na kilkodniowe często przerwy 
w kuracyi, albo dotkliwych następności staje się 
powodem, gdy chorzy na deszczu i w błocie cho­
dzić są zmuszeni.

4) Ł a z i e n k i  potrzebują zmiany radykalnćj, tak 
co do samej budowli ja k  i wewnętrznego urządze­
nia, przygotowywania wody do kąpiel, powiększe­
nia liczby łazienek i obsługi. Istniejące obecnie 
łazienki nie są w stanie zadosyć uczynić potrzebie 
przeszło 300 osób kąpiących się dziennie, a zatem 
dwa razy większćj liczbie chorych jak poprzednio 
bywało. — Nadto potrzeba urządzić przyzwoite i sto­
sowne miejsce dla chorych czekających na kąpiel 
(co trwa czasem parę godzin) lub dla spoczynku 
po kąpieli; dzisiaj miejscem tem jest ciemna i bru­
dna sień, gdzie chorzy na najszkodliwszy przeciąg 
wiatru są wystawieni. — Kąpiele błotne, tak zba­
wienne według orzeczenia lekarzy i doświadczenia, 
zaledwie przez kilku chorych mogą być używane; 
gdyż zakład posiada tylko jednę łazienkę do ta ­
kich kąpiel najniestósowniej urządzoną i jednę 
wannę dla chrześcian, drugą dla starozakonnych.

Obecnie przyrządzenie takićj kąpieli ze szlamu 
jest trudne i mozolne a choremu zamiast ulgi spra­
wia obawę, gdyż szlam niejest poprzednio wyczy­
szczony i przygotowany i niema miejsca do jego 
przechowania. Obowiązkiem jest przeto administra­
cyi zakładu, _postarać się o zabespieczenie miejsca 
skąd szlam jest wydobywany i gdzie bywa skła­
dany, aby zanieczyszczeniu nieulegał, i aby mógł 
byc poprzednio we właściwym czasie przygoto­
wywanym. Łazienki także dla tych kąpiel błotnych 
winny być dogodnićj dla służby i chorych urzą­
dzone i w większą liczbę wanien zaopatrzone, aby 
chorzy po kilka godzin na kąpiel nieczekali. Dzi­
siaj wrazie uszkodzenia jednćj wanny, chorzy kilka 
dni bez tćj kąpieli obejść się muszą.

Wiadomo, ie  zwykła dodziśdnia naukowość hi 
storyczna staroczesne w Europie plemię gierman- 
skie, przez które się pospolicie mają r0*’)]fie<? 
przodkowie Niemców, rozpościera na wschód a 
po Wisłę (Vandalus, Vistula) pod nazwą G erm ania  
magna, umieszczając w tym Europy środkowej
przestworzu Swewiję, nibyto ostateczną owćj Giei>
manii połać wschodnią między Łabą a Wisłą. Atoli 
wiara w niemieckość Swewów chwiać się poczęła 
u samych już Niemców. Nasi badacze pierwotnych 
dziejów Polski a Sławiańszczyzny w ogóle nie o- 
rzekli dotąd nic stanowczego w tym względzie, 
chociaż do nich należałoby wytropić tu prawdę hi­
storyczną i r o z w i ą z a ć  coraz wątpliwsze pytanie, 
czy to rody niemieckie, czy też słowiańskie pier­
wotnie lub przynajmnićj za czasów rzymskich zaj­
mowały te ziemie, na których w drugićj połowie 
pierwszego tysiąca lat ery chrześciańskićj historya 
znajduje gęsto już rozrodzony lud słowiański j ę ­
zyka, jak  i Dominik Szulc okazuje, polskiego, a 
pewnie mało się różniącego w powiatowszczyznach.

rozległych od Wisły P° za Łabę, a nawet w Męści 
aż po za Wezerę, gdzie
słowiańskości ślady w pop „u w , , .®JP
niemieckim nazwach geograficznych ws rzek ,td.
Jeżeli ta przestrzeń ziem ^
Sów rzymskich p l e m i e n i e m  niemieckićm, to rzecz
oczywista, iż to plemię od Tacy ( •  P Chr.)
w przeciągu kilku tylko wieków mus yc z |tych
ziem wyparte lub w y tę p io n e  przez Słowian ak ra-
W ? J f y s  7 ; .  nie “  T m
niemieckie nazwv gieograficzne, IX
i X stl. kiedy L  rozpoczęło niemczenie krajów 
nad Wezerą i Łaba wszędzie tam nazwy ludów, 
miast, wsi,‘ rzek jezior itd. były czysto słowiań­
skie, a najodpowiedniejsze językowi Po skiemu. 
Nie tajno, że nasiennie giermanizacya ludów sło­
wiańskich dawnći Swewii odbywała się przez wie­
ków 10, zrazu środkami odpowiedmemi d o jo w i 
czasu, póżnićj sposobami właściwemi nowszej cy- 
wilizacyi. W t a k t o m  przeciągu czasu me w cą- 
łćj Swewii Tacytowfj doszła do skutkugierm an1- 
zacya; wszakże jćj część wschodnia jest czysto
polska, a w zachodnićj, nietylko że i„du Sowlaf? 
większe i mniejsze oazy dawnego ludu słowiań­
skiego (Łużyczanie, Kaszuby, Łuniewiam e,Dzie- 
wimame), ale nazwy gieograficzne, lubo poprze- 
strajane, zachowują charakter mowy słowiańskiej.— 
Dziwneto i zagadkowe z j a w i s k o  historyczne z ową 
zachodnią Swewią! Zmienia ona narodowość swą 
po dwa kroć. W miejsce bowiem mniemanej picr- 
wotnie ludności niemieckiej, w kilka wieków staje

ludność z pewnością czysto słowiańska, w 1000 
zaś lat póżnićj po największćj części znowu nie­
miecka; a na ziemiach pierwotnie niby niemie­
ckich w kilka tylko wieków nazwy gieograficzne 
niemieckie znikły całkiem przed słowiańskimi, te 
zaś w następnćj kolei lat tysiąca nie zaginęły ze 
szczętem pod narodowością niemiecką. Niepodo­
bieństwem myślą dopuścić, aby przenarodowienie 
Swewii z niemieckości na słowiańskość spełnić się 
mogło najradykalniej w krótszym czasie i środka­
mi zagadkowymi, bo historycznie rzec można, nie 
dość wyjaśnionymi, kiedy odwrotnie przenarodo­
wienie ludów tćj samej przestrzeni ziemi ze sło­
wiańskości na niemieckość dokonać się nie zdo­
łało radykalnie przy wysileniach dłuższego czasu 
a środkami ku temu najskuteczniejszymi. Zdrowej 
tedy głowie, zda się, padać powinno na myśl, że 
Swewia już za czasów rzymskich musiała, choćby 
tylko przeważnie zaludnioną hyć plemieniem sło- 
wiańskićm, jak i tamże zastali Karol W. a nastę­
pnie Henryk Ptasznik i Ottonowie, natchnieni mi- 
syą giermanizatorską. Na poparcie domysłu takie­
go, nie było dotąd dostatecznych dowodów nau­
kowych, ani historycznych, ani językowych i etno­
graficznych, ani prawniczych; świat nczony winien 
jo  naszemu ziomkowi panu W. A. Maciejowskie­
mu, który w nowćm wydaniu swćj „Historyi Pra- 
wodawstw Słowiańskichu ze stanowiska instytucyj 
i prawa wykazuje jasno słowiańskość Swewów. 
Czytelnik tego dzieła ogromnego, bo złożonego 
z 6ciu tomów, a przeważnego w dziedzinie nauk

historycznych, etnograficznych i językowych, prze­
konywa się rad o prawdzie pomysłów w nićm 
rozwijanych. Lecz o ile korzystnićj jest słuchać 
żywego głosu z katedry profesora, niż czytać dzie­
ło jego, o tyle ciekawszą jest słyszeć znakomite­
go badacza, ja k  p. M., wyjaśniającego ustnie po­
mysły, jak ie  rozsnuwa szeroce w dziele swćm, 
które zainteresować powinno nietylko olaków i 
innych Słowian, ale wszystek_ . naukowy.
Znalazłszy w przejeździe p. M aciej o ws lego przez 
Pragę czeską sposobność przyje.mną rozmawiania 
z nim o dziele jego , sądzę, 8I§ Przy8łużę ziom­
kom, gdy myśli tegoż badacza, ja  ie mi w gawęd- 
kach rozwijał, tudzież rezultat nowych jego dy- 
skusyj z uczonymi nienJ ' , > ^  przedmiocie
pomysłów jego , oddam p ości z taką wier­
nością, na jaką Pan) ? , tt-^’

Po pracy lóto-letme) nad Historyą Prawodawstw 
Słowiańskich, skut^em kórćj wyszła pierwsza edy- 
dya wziął się ,P‘ ^ aclejowski do badania źródeł 
nanówo. Czytając rzymskich pisarzy, zastanowił 
się głównie nad t ym, co mówi Jul. Cesar i Tacyt 
o  Swewach i wniósł stąd , że to muszą być sło­
wiańskie ludy, ale już z niemieckimi pomieszane, 
gdy zaś te rody Swewów następnie coraz więcój 
zostawały ujarzmiane przez napływowych na Gier- 
manię Normanów, powstał z nich osobny Szwa­
bów niemiecki naród, w którym się zawsze coś 
obcego niemieckości przebijało. Tc zaś rody ludu 
Swewów, których nie ujarzmili Niemcy, pozostały 
na miejscu, dopóki znowu Saksouów u'e stały się
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5) Dopilnowanie porządku kąpielnego tak co do 
wyznaczonych godzin jak  i przyrządzenia kąpiel 
należy do adm inistracyi a szczególniej je s t waż 
nym obowiązkiem zdrojowego lekarza. Lecz dzi­
siaj gdy je s t na cały zakład j e d e n  lekarz zdro­
jowy, który musi udzielać instrukcyj kilkuset cho­
rym równocześnie tu bawiącym, a szczegółowćj 
pomocy więcćj cierpiącym, oraz musi załatw iać m nó­
stwo czynności tak  bezpośredni ja k  i pośredni zw ią­
zek z Zakładem  mających, —je s t fizycznem niepodo­
bieństwem aby przy najlepszych chęciach, zdolno­
ści i gorliwości wystarczyć mogły siły i czas je ­
dnego człowieka wszystkim obowiązkom. Jest przeto 
konieczna potrzeba wyznaczenia drugiego stałego 
lekarza zdrojowego, bo na czasowo i przypadkowo 
tu bawiących lekarzy rachować niepodobna ani 
wym agać aby się tem czynnie i skutecznie zająć 
potrafili. — Koniecznem je s t także lepsze zaopa­
trzenie i urządzenie apteki, aby ta wszelkie po­
trzeby chorych natychm iast zaspakaiać mogła. D zi­
siaj po k ilka dni czekać trzeba na lekarstwo lub 
na zagraniczne wody mineralne, które nieraz sami 
chorzy z k ilka mil odległego Sącza a nawet z K ra 
kowa sprowadzać muszą. Również należałoby za­
radzić, aby lekarstw a podług rządowćj taksy a wody 
mineralne podług rzeczywistego kosztu i po jedno- 
stajnćj cenie sprzedawane były. Obecnie cena wód 
zagranicznych prawie co tydzień się podnosi.

Takie są  istotne a bardzo dolegliwe niedogo­
dności w zakładzie kąpielowym w Krynicy, któ­
rych ja k  najśpieszniejszego usunięcia chorzy tak 
licznie tu przybywający m ają prawo oczekiwać i 
oczekują. Jeżeli zaś obok tego Administracya za­
kładu zajmie się nadal gorliwie przestrzeganiem 
porządku i czystości, usunięciem oddawna nagro­
madzonych śm ieci, (błoto z środkowćj drogi do­
piero 4go sierpnia wywozić zaczęto) dozorem nad 
dostarczaną żywnością, co dotąd tylko do piwa się 
ograniczało, utrzymaniem w porządku chodników 
i miejsc spoczynku (aby w parku nie pasano by­
dła), przestrzeganiem spokojnośei koniecznćj dla 
chorych; itd. itd.,— to niewątpliwie spodziewać się 
należy, że Krynica, tak  hojnie od Opatrzności ob 
darzona, dorównać będzie m ogła zagranicznym 
tego rodzaju zakładom , a pod względem skute­
czności wód wiele z nich przewyższyć. Inaczej, 
jeżeli wielkie niedogodności wyżćj wyszczególnio­
ne, pozostaną, (a dla których usunięcia z tego 
zakładu rządow ego, koniecznie potrzebnym jest 
fundusz a raczćj forszus ze strony rządu dany, a 
który się szybko z wielkim procentem powróci, 
oraz energiczniejsza adm inistracya Zakładu) ina- 
czćj, powtarzam, chorzy narażani na mnóstwo nie­
dogodności niszczących zbawienne skutki kryni- 
ckićj wody, zrażą się wkońcu i będą znów zmu­
szeni szukać pom ocy i u lg i w obcych kąp ielach  
gdzie ich w szelk ie ułatw ienia i w ygody czekają ; 
K rynica zaś zejśćby m usiała do tego  sam ego sta ­
nu zaniedbania i upadku z jak iego  j ą  dźwigają 
usiłowania gorliwych o dobro ludzkości i kraju 
lekarzy. Jeżeli bowiem nie będzie m ożna wyje­
dnać u wlaściwćj władzy usunięcia wskazanych 
w ad i niedostatków, lekarze nie będą narażać cho­
rych na tysiączne przykrości jak ich  tu doznawać 
muszą; chorzy zaś, raz doświadczywszy tutejszych 
niewygód, mimo najszczerszego ku swojskim rze­
czom zamiłowania, nie znajdą odwagi aby się na 
nie po raz drugi wystawiać. Wiadomo je s t w praw ­
dzie, że tutejszy lekarz zdrojowy robił w r. z. 
przedstawienie do c. k. Dyrekcyi finansowćj, w któ 
rćm w skazał braki i niedogodności usunięcia wy­
m agające, oraz żądał potrzebnych ulepszeń w Za­
kładzie ; co dla tego zapewne uwzględnionćm nie 
zostało, iż nie uczyniono spraw dzenia we właści- 
wćj porze kąpielowćj, a w łaśnie w tedy najdokła- 
dnićj przekonać się można o tych brakach i nie­
dogodnościach.

Tegoroczna ilość gości kąpielowych je s t o wiele 
znaczniejsza ja k  w latach poprzednich, a zatem 
i dochody zakładu o wiele się zw iększyły; mnie­
mam, że dochodyjte najprzód na podniesienie i ule­
pszenie zakładu obracaćby należało. Tymczasem 
oprócz rynien około niektórych zabudowań, altanki

w części zdobyczą. Najmniej wynarodowiona za 
czasów rzymskich rasa Swewów pozostała się w nad 
łabańskich słowianach, i m iała instytucye odpo- 
wiedne wszem słowiańskim ludom , z obu stron 
K arpat mieszkającym. Myśl tę w nowym wydaniu 
swej History1 Prawodawstw Słowiańskich prze­
prowadza P-. vTm TCZa8ów najdaw niejszych aż do 
końca XVII i X V lii stl—  Naturalnie, że taka myśl 
nowy widok w historyę starożytną i średniowieko- 
wą w prow adzająca, P°trzebowala odrębnych stu- 
dyów, które też p. w kilkunastu tomach pod ró­
żnymi tytułami w przestworze czasu, od r. 1835— 
60 upłynionego złożył. Dwa myńl była mu także 
powodem porozumień się ustnych i na pj§mje z en. 
ropejskim i, a mianowicie niemieckimi uczonymi. 
Jakoż przed kilkunastą już laty rozprawiał o tym 
z gierm anistam i, ja k  zG rau p em , byłym profeso­
rem prawa giermańskiego w Wrocławiu i z j akó- 
bem Grymem, profesorem w Gietyndze i Berlinie, 
najznakomitszym historycznym badaczem ducho­
wego żywota narodu niem ieckiego, j eS° i§zyka, 
prawa, wiary, obyczajów i pieśniarstwa. Graup te- 
oryę pana M. o Lachach i Litach p rzy ją ł> uznając 
oba te rody za przystałe Niemcom (angeklebt), ale 
z nich nie urodzone (herausgewachsen). Gdy zaś 
następnie po p- M. Grym do tegoż rezultatu, co on, 
o Swewach przyszedł, lubo na drodze osobnej, 
więc lat temu k ilka p. M. umyślnie dlatego poje­
chał znowu do Berlina, aby się z nim w tym przed­
miocie rozmówić.

Teraz kiedy rzecz cała ostatecznie ma być wy-

na muzykę i kilkudziesięciu sążni chodnika bru­
kowanego, co wszystko dopiero w miesiącu lipcu 
podczas pobytu chorych robiono, nic więcćj w za­
kładzie nieprzybyło; powiększenie zaś liczby mie­
szkań  tylko staraniem i kosztem prywatnych na­
stąpiło. Dotychczas przez ciąg tegorocznćj pory 
kąpielowćj używało kuracyi w Krynicy 300 rodzin 
a około 500 osób.

P o z n a ń  17 sierpnia.
Rozmaite publikacye postawiły znów sprawę in- 

terpelacyi posła Niegolewskiego na  porządku dzien­
nym. Artykuł Pruskidj Gazety, który powtórzy­
liście w Czasie (N. 185) o tyle zadowolnił, te  śledz­
two sądowe zapowiedzianćm zostało, a jest konie- 
cznem, aby zaspokoić obrażone sumienie publi­
czne. Więcej jednak  ja k  artykuł Pruskiej Gazety, 
zadziwiła publikacya opatrzona podpisem p. Bae- 
rensprung, pod tytułem: „na obronę prawdyu, pod 
datą l ig o  sierpnia z Poznania wysłana, a zamie­
szczona w Nadwiślaninie z 14go sierpnia Ner 63. 
W publikacyi tćj autor przyznaje się do stosun­
ków i korespondencyj z klubem komunistycznym 
w Londynie, ale twierdzi, że polieya to czyniła 
celem odkrycia przyszłych zawięzujących się spi­
sków, a więc w celu obrony społeczeństwa i k ra­
ju . Powodem do rozpoczęcia tej korespondencyi 
m iała być proklam aeya z dnia 23go maja 1858, 
która w niezliczonych egzemplarzach w Księstwie 
m iała być rozrzuconą. Nie przeczymy temu, zna­
ją c  dokładne pod tym względena objaśnienie w in- 
terpelacyi pierwszćj z roku 1859 posła Niegole­
wskiego. Dalój przyznaje autor sfałszowanie pod 
pisów osób w Poznaniu zamieszkałych, ale tw ier­
d z i, że imiona zmienionemi były i te  podobne 
nazw iska znajdują  się niemal w każdem m iaste­
czku prowincyi. Co do przesyłki pieniędzy do Lon­
dynu za druki, także autor to przyznaje, ale ró ­
wnież uważa to za rzecz n a tu ra ln ą , bokoniecznćm  
było znać, a więc i posiadać wszelkie publikacye 
z tego źródła pochodzące. Ostatecznie autor także 
do śledztwa sądowego odwołuje się, które zdaniem 
jego  rzecz wyjaśni, spotwarzonych usprawiedliwi, 
potwarców odkryje i pod odpowiedzialność odda. 
Artykuł ten „na obronę Praw dy" wielce ważnym 
je s t dokum entem , zwłaszcza dla członków mnie­
manego komitetu rewolucyjnego w Poznaniu, k tó ­
rzy nieomylnie, m ając ju ż  i przyznanie faktu, nie- 
om ieszkają pociągnąć autora do sądowćj odpowie­
dzialności za fałszowanie ich podpisów. Nadwiśla- 
nin  zachował wiernie, jak  to w uwadze dodaje, 
styl i pisownię a u to ra , który między innemi 
twierdzi, że ów komitet londyński pragnął, by kraj 
w -pierzynę był obróconym.

D ziennik Poznański oskarża nas o m ałą niedy- 
sk re c y ę , w  sk u tk u  w spom nien ia naszego  o u w a­
gach  poczynionych redaey i p rzez po licyę m ie jsco­
w ą. Otóż może stosow ńićj było rzecz tę  p rzem il­
czeć, ale zarzutu niedyskrecyi przyjąć nie możemy; 
o tem zdarzeniu bowiem, nie od redakcyi, ale 
podczas rozmów w miejscu publicznćm dowiedzie­
liśmy się.—Osoby w racające z Karlsbadu, opowia­
dają nam o serdecznej uczcie, ja k ą  zgromadzeni 
tam rodacy wyprawili na cześć w eterana wojsk 
polskich i w eterana literatury naszej jenera ła  Mo­
rawskiego.

Od dni kilku przecież i do nas zaw itała tyle 
upragniona pogoda, która lubo nie złagodzi klęsk 
zadanych zbożom w czasie sprzętu, ale przynaj- 
muićj uprawę roli możliwą uczyni. Zaraza zie­
mniaków bardzo u nas jest ogólną i daleko posu­
niętą, także ten ważny produkt rolniczy za stracony 
uważać trzeba.

Wrocław 19 sierpnia, 
f  N ord  zamieszcza, niepodając źródła z którego 

czerpał, nową w ersyą umowy teplickićj, która na 
pozór bardzo prawdopodobną się być zdaje, roz­
ważona gruntownićj niezasługuje mojem zdaniem, 
na w iększą wiarę, j a k wszystkie poprzednie do­
niesienia. Cała umowa, wedle N orda  niespisana 
lecz ustnie określona, z zastrzeżeniem późniejszego 
protokółu, składać si§ ma z 4 punktów. Z nich

łożona w tomie 4ty® , który niezadługo m a w yjść 
spod prasy, p. M. raz jeszcze pojechał w Niemcy 
i porozumiewał się W Wrocławiu z p. Stobbe, pro- 
fasorem praw a gierm ańskiego; w Dreźnie z panem  
Klemm, dyrektorem  biblioteki królew skiej, pier­
wszym z tegoczesnych archeologów europejskich; 
a  w L ipsku z p. Jul- Weiske, profesorem praw a 
gierm ańskiego i z p. Roscher, profesorem ekonomii 
politycznej, wytłomaczonej na języ k  francuski i pol­
ski. Z tymtu roztrząsał o różnicy słowiańskiej i 
gierm ańskiej gminy. Stobbe mu rzekł, że na pier­
wszy rzut oka rzecz mn 81ę praw dziw ą być zdaje; 
postara się atoli o to, ażeby ma główniejsze miej­
sca z dzieła p. M. wył°^°no na języ k  niemiecki, 
bo po polsku nie rozumie. Klemm powiedział, że 
już przed kilkudziesiąt laty, kiedy po raz pierwszy 
czytał S trabona, przyszło mu n a m y ś l, że co ten 
gieograf o Swewach m ówi, to niemieckością nie 
trąc i, i do jakiegoś obcego ludu stosować się zda­
je . W eiske zeznał, że już  1836 r. w w ydanym  od 
siebie dziełku „Die Grundlage des deutschen 
Rechtsu ogłosił to zdanie, lż tak zwane giermań- 
skie prawo ma wiele instytucyj takich, np. tak 
zwana Gesammtbilrgschafj (solidarność), które ca­
le niemieckiemu duchowi nie są  odpowiedne i są 
jakiegoś narodu Niemcom obcego w łasnością.— 
Na tym stoi kw estya, k tóra ostatecznie w dwu o- 
statnich tomach pana M. ma być rozebrana, a któ­
rej autor szczegółowo w poprzednich 4ch tomach, 
już drukiem ogłoszonych, dotykał, tw ierdząc, że 
Tacyta Germania, Leges barbarorum, i tak  zwany

pierwszy dotyczy sprawy wschodnićj, w którćj Au- 
strya i Prusy obowięzują się pozostać i działać na 
stanowisku wskazanem przez pokój paryski 1856 r. 
Drugi odnosi się do spraw y niemieckićj, w którćj 
Austrya czyni Prusom  koucesye w kwestyi orga- 
nizacyi militarnćj Związku niemieckiego, i przy­
rzeka niesprzeciwiać się liberalnym reformom Bun­
destagu wogóle i konstytucyj pojedyńczych państw  
w szczególności. Trzeci ściąga się do sprawy wło- 
skićj, w którćj Prusy obiecują Austryi pomoc, 
w razie, gdyby Austrya w posiadaniu Wenecyi nie 
przez samych Włochów, lecz i przez inne państwo 
była zagrożona. Czwarty punkt obejmuje zobowią 
zanie się Księcia Rejenta względem dołożenia wszel­
kich starań, aby pogodzić i zbliżyć do siebie Ro- 
syą i Austryą. Gazeta Kolońska potwierdza tę treść
0 tyle, że takież cztery punkta , jak  powiada, na­
desłane jć j zostały przez korespondenta turyńskie- 
go. N ord  daje tymczasem tylko treść nadesłanego 
sobie artykułu, który niebawem w całości podać 
obiecuje.

T reść tych czterech punktów, bliźćj rozważona, 
obudzą, ja k  powiadam, pewną wątpliwość w ich 
autentyczność. Punkt dotyczący spraw y wschodnićj 
znosi możność dopełnienia punktu czwartego. Na 
podstawie pokoju paryskiego zbliżenie się Rosyi 
do państw  niemieckich je s t niemoźebne. S tarania 
Księcia Rejenta, jeżeli niebędą wzmocnione bardzo 
wielkiemi koncesyami pod względem traktow ania 
spraw y wschodniej, pozostaną bez skutku. O tem 
państw a niemieckie dobrze zapewne wiedzą. Albo 
odstąpienie od zasad pokoju paryskiego, a w skutku 
tego przyjaźń z Rosyą, albo obstawanie przy po­
koju tym, a w skutku tego niemożność przymierza 
rosyjskiego. Tertium non datur. Rzeczone punkta 
być może tak  są w umowie postawione, ale to na 
pozór tylko. W istocie treść punktu pierwszego 
musi być inna. Również trzeci punkt co do sprawy 
włoskićj niejest bardzo ściśle oddany. Obiecana po­
moc pruska w razie wojny o W enecyą je s t bardzo 
elastycznym i niebezpiecznym warunkiem. Jeżeli 
Austrya, spuszczając się na tę pomoc, wyprowadzi 
wszystkie swe siły przeciw Włochom, i niepoprze- 
stanie na obronie samćj Wenecyi, lecz korzysta­
jąc  z przemocy swojćj i z praw a wojny, zmienić 
będzie chciała obecny stan polityczny na północy 
półw yspu; pomoc Prus, chociaż bezczynna, może 
się stać powodem do wmieszania się Francyi, która 
otrzymawszy w nagrodę Nizzę i Sabaudyą, nie- 
może pozwolić, aby w północnych Włoszech da­
wny stan rzeczy był przywrócony. Co się tyczy 
punktu drugiego traktującego o polityce niemiec­
kićj. to koncesye Austryi mogą być praw dziw e, ale 
nie idą z pewnością tak daleko, aby w Bundestagu
1 w pojedyńczych państwach popierały takie libe­
ra ln e  zasady , k tó ręby  A ustrya u siebie znieść nie- 
m ogła, i k tó reby  po lityce jć j n iem ieck ić j, w dal­
szym swym rozwoju, mogły się stać szkodliwe 
i niebezpieczne. Pokaże się to z obrad Bundestagu 
po feryacb, ja k  dalece nastąpiła w tym względzie 
pewna i dążnościom pruskim odpowiednia ugoda.

Gminy Uszew i Zaw ada w obwodzie Bocheń­
skim  obowiązały się na uposażenie szkoły trywial- 
nćj płacić rocznie złr. 178. 50 na utrzymanie nau­
czyciela pełniącego zarazem obowiązki organisty, 
a  przytem utrzym ywać budynek szkolny w dobrym 
stanie.

P . Adam Rogawski, właściciel Olszan w obwo­
dzie Jasielskim , przeznaczył dla tamecznćj szkoły 
po 4 siąg drzewa opałowego przez lat 5. Gmina 
miejscowa obowiązała się płacić rocznie nauczy­
ciela po 200 złr., utrzymywać porządnie dom szkol­
ny i drzewo przeznaczone na opał ścinać i zwozić. 
Prócz tego spadkobiercy K atarzyny Płaczkowćj 
darowali dom z gruntem na szkołę.

X. Tom asz Stański proboszcz szynwałdzki w ob­
wodzie Tarnowskim , przeznaczył na szkołę w Szyn- 
wałdzie 200 złr. w obligacyach pożyczki państwa 
i na opał corocznie po 5 złr. W tym ostatnim  ce­
lu gm ina przyrzekła dodawać rocznie po złr. 16.80.

Sachsenspiegel i Schwabenspiegel, są spólnymi sła- 
wiańskiego i niemieckiego praw a źródłami; że Swe- 
wizm słowiański p r z e s z e d ł  w Giermanii w Szwab- 
stw o, które chyba tyle ma wspólności ze słow iań­
szczyzną, iż są reminisceneye słowiańskości w Źwier 
ciedle szw abskim , co Zwierciadłu tenm na odwrot 
torowało drogę do Słowian, labo ta  nie tak  gładko, 
ja k  się to z Zwierciadłem Saskim stało , poszła; 
że niemieckie prawo gm atwaniną je s t zasad praw 
różnej narodow ości, j ^e, ile kroć się słowiańskie 
z giermańskim mieszało powstawało stąd coś dziwa­
cznego, czego unikły praw a słowiańskie tych ludów,
które ziemskie swoje prawo odrębnie rozwijały, jujj0
i na te niemiecczyzna wywierała wpływ swój ubo­
cznie. Miejskie bowiem praw o, mianowicie u Cze 
chów i Poiaków na niemieckim wysnuwało się p ra­
wie, a ziemskie bynajmniej. Wniosek stąd, że każ­
da rzecz, m ająca swój właściwy organizm , orga­
nicznie się i bez obcego wpływa rozwijać powin­
na, bo inaczej organizm ten dozna szwanku co tak 
historya praw a ja k  i bistorya języka w ykazują do­
statecznie. , . .

Drugie w ydanie dzieła Historya Prawodawstw  
Słowiańskich, zupełnie przerobionego i dwoma to­
mami powiększonego, wychodzi własnym nak ła­
dem pana Maciejowskiego. Już wyszedł tom 1,11, 
III i VI, tomy zaś IV i V niebawem zakończą dzie­
ło. Prenum erata wynosi rubli 7 1/,, cena sklepowa 
rubli 12; po skończeniu druku tomu IV prenume 
ra ta  u sta je , którą szan. autor tak  nisko ogłosił, 
aby ułatwić nabycie dzieła nawet niepieniężnym

Wiedeń 20 sierpnia. N. Państwo przybyli dziś 
rano z Possenhoffeu do Schonbrunn. Ich Ces. Wys. 
Arcyks. Franciszek-Karol i Zofia, tudzież Arcyks. 
Ludwik-W iktor odjechali onegdaj z Linz do Salz­
burga. Na parę dni przedtćm, król Maksymilian 
Bawarski wraz z małżonką swoją przybyli do 
Salzburga z Monachium i udali się do Berchtes- 
gaden, gdzie resztę lata przepędzą. W tych dniach 
spodziewają się w dobrach br. Meran w Styryi 
króla W irtemberskiego, który ma tam polować. 
Jeżeli król przybędzie, Cesarz Jm ć ma go od­
wiedzić.

— Dziś kom itet budżetowy Rady państw a od­
był pierwsze swoje posiedzenie od czwartku.

— Obchód dzisiejszy święta Ś. Stefana w P e­
szcie, który dał powód do niejakich poprzednio o- 
strożności w skutku niepokojących wieści, odbył 
się zupełnie spokojnie. Niektóre z dzisiejszych p o ­
południowych dzienników zamieściiy o nim telegra­
my z Pesztu.

I  tak Presse podaje o godzinie l l ć j  w południe: 
„Na procesyi dopićro co skończonćj w Budzie, 
znajdowały się nieprzeliczone tłumy ludu. Podczas 
sumy celebrował prym as węgierski kardynał Sci- 
towski. W ciągu całego nabożeństwa panowała 
najgłębsza spokojność; nie widziano ani jednego 
polieyanta. Z magnatów mała tylko liczba była 
obecnych; w iększa ich część bawi w Foth na im ie­
ninach u hr. Stefana Karolyi. Dziś po południu 
odbędzie się uczta, a na wieczór zapowiedziano 
powszechne oświetlenie miasta. Wczoraj wieczór 
była częściowa iluminacya, a na wielu ulicach po­
cząwszy od kasyna narodowego i pałacu Karolych, 
powiewały chorągwie trójkolorowe."

Oestr. Ztg  zamieszcza dwie depesze, jedną  z ra ­
na, drugą w południe. Brzmią one: „Procesya
w Budzie; byli na nićj Prymas, f/,m. Benedek, m a­
gnaci, cechy, duchowieństwo i wielki tłum ludzi. 
W szystko idzie w najlepszym porządku. Wczoraj 
wieczór była częściowa iluminacya w Peszcie." — 
Druga d ep esza : „Procesya trw ała cztery godziny. 
Prym as celebrował mszę św ., przy którćj widzia­
no 30tu magnatów, a między nimi hrabiów K aro­
lyi, Almazy, Urmenyi, Festetics, Andrassy. Nigdzie 
niewidziano policyi, wszelako panował najw iększy 
porządek, lubo niezmierne tłum y ludu zebrały się. 
Zs> powrotem studenci z chorągwiami węgierskie- 
mi wdrapali się na powóz Prym asa. Pod zamkiem 
śpiewano „Szozat."

— Monsgr. Nardi prałat domowy Papieża i au­
dytor Roty rzymskićj przybył przed parą  dniami 
do W iednia przywiózłszy własnoręczny list Papie­
ża do Cesarza Jm c i, a m ałąm ozajkę w darze dla 
N. Pani.

— Z nakazu Cesarza Jm ci przeniesioną została do 
U dine j ln a  ko tnenda k ró lestw a Lombardzko-W ene­
ckiego, K aryn ty i, K ra iny , W ybrzeża i T yrolu . Zosta­
wać ona będzie pod rozkazami jenera ła  naczelnie 
dowodzącego lub jego  zastępcy.

Gerichts Ztg  przytacza wyroki sądu najwyż- 
szćj instancyi, na zasadzie których księża mogą 
być osadzani w aresztach za d ługi, i artykuł 14 
konkordatu nie zmienia pod tym względem prze­
pisów praw a; artykuł ten bowiem mówi tylko o 
trzymaniu w więzieniu księży skazanych wyrokiem 
sądu karnego.

— Gaz. Tryestska  pisze pod d. 17 b. m. „W  tych 
dniach wiele osób otrzymało listy bezimienne, wzy­
wające do nieobecności na nabożeństwie 18go b. m. 
tudzież na obchodzie mającym się tego wieczora 
odbyć w ogrodzie publicznym, a to pod zagroże­
niem nieprzyjem ności, jak ie  je  ze strony „Komi­
tetu" spotkać mogą. Przechadzka ma się odbywać 
po St. Andrea. Sądzimy, że sam a w zm ianka o tćj 
swawoli będzie w ystarczającą, aby ją  napiętnować, 
i przekonani jesteśmy, że zacna część tutejszych 
mieszkańców, a zatem znaczna ich większość, z od­
razą się usunie od tego, i z oburzeniem odepchnie 
usiłowania mające na celu zamienić nasze spokoj­
ne miasto, potrzebujące nieprzerwanój spokojnośei 
w swoim zarobku, na teatr zbrodniczych i zgu­
bnych knowań."

— M ilit. Ztg  pisze: „Zajścia we Włoszech ma-

Słowianom. Zacny tedy nasz ziomek, nie licząc 
sobie olbrzymiej 40to-letniej pracy, którejby mu 
nikt godnie wynagrodzić nie był w s ta n ie , składa 
j ą  światu naukowem u, a pisząc po polsku, naro ­
dowi polskiemu w szczególności rzeczywistym da­
rem ; słuszna, aby mu publiczność nakład w ró­
ciła.

Lelewel w 3cim wydaniu dzieła swego o pra­
wodawstwie polskim aż do czasów Jagielońskich, 
a mianowicie o prawodawstwie wiślickim rozpisał 
się szeroce z wielkimi dla dzieła p. M. pochwałami. 
Mówi, że niegdyś nalegano nań, ażeby prawodawstwo 
polskie z  tego, ccj p. M . rozważył widoku, i  wy­
kazał, cośmy od Niemców wzięli, a  co oni od nas, 
lecz nie w iedział, ja k  sobie z tym postąpić. Zai­
ste , tylko tą  drogą , co p. M. idąc, można trafić 
na ślad dalszego kierunku w historyi praw a każ­
dego ludu .Wiańskiego i zesławiańszczonego. 
Czesi, Rosyanie, nawet Madziarowie tylko tym 
sposobem mogą odgadnąć ducha prawa swego.

Piśmiennictwo i nauki wprawdzie u nas w zrasta­
j ą ;  atoli czytelników zajm uje więcej literatura lek ­
ka, powieści, pisma czasowe; tu zw racają się u- 
mysły, a dzieła poważne i obszerniejszej treści mi­
mo puszczają. Dobre i owo, lecz płytkość się w poj­
mowaniu rzeczy wyradza.

Praga czeska, w lipcu 1860 r.
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k> się w samej rzeczy przyłożyć mogą do obudze­
nia ufności w utrzymanie pokoju, i nie je s t rzeczą 
zadziwiającą, jeżeli takie pogłoski k rą ż ą , które 
każą przypuszczać ostateczność. I  t a k , utrzym y­
wano w tych dniach, że urlopników powołano, że 
iiezne przesyłki wojsk ciągną doW enecyi itd. Nie 
nam w to wchodzić, zkąd takie pogłoski powsta­
ją , lecz służą one za środek do celu w tych sfe­
rach, gdzie w nadzwyczaj nościach się kochają. 
Na szczęście, burza w kilku dniach ucichła, i zwol­
na przekonanie spokojniejsze bierze górę. Nie m a­
my przeto potrzeby mówić, że marzone uzbrojenia 
Wojenne pozbawione są wszelkićj podstawy, a po­
wody ich są zmyślone. W prawdzie od ostatnićj 
Wojny, tam gdzie potrzeba, czyni się zadosyć za­
sadzie : „si vis pacem, para  bellum11, ja k ą  uznaje 
każde państwo, które chce, aby je  obcy szanowali, 
wprawdzie uzupełnia się czego b raku je , robi się 
co było zaniedbanem ; ale nie inaczćj byłoby, choć­
by się też Włochy ja k  najspokojnićj zachowywa­
ły. Co się w W enecyi robi pod względem uzbra- 
jań , to naturalnem  je s t następstwem  prac rozpo­
czętych i nieuniknionćj konieczności, jeżeli armia 
ma w ja k  najspieszniejszym czasie stać gotowa do 
boju, skoroby przyszło na nowo dobyć oręża. Zre­
sztą stan służbowy armii od wielu lat nie był tak 
szczupłym ja k  w tćj chwili.“

— Schiiteen Z tg  wychodząca w Tyrolu, mówi, 
że piemontczycy podsunęli w Valtelinie i ku Bor- 
mio niem ałą liczbę wojska. Dnia 8go b. m. dwóch 
wyższych oficerów odbywało rekonesans na wyży­
nie Stilfs. Na szczycie stały bramy tryumfalne, 
z czego pomieniony dziennik wnosi, że oncerami 
tymi byli książęta. Po stronie austryackiej przy­
spieszają prace fortyfikacyjne. W  Gom agoi, gdzie 
budują ufortyfikowane koszary, pracuje dziennie 
700 do 800 ludzi, którzy nawet w święta me usta­
ją  robić. D. l ig o  schwytano w P rad  pewnego pie- 
montczyka, którego robotnicy zatrudnieni przy for- 
tyfikacyach naznaczyli jak o  szpiega.

  Do Presse piszą z Pesztu, że radzca dworu
i dyrektor policyi Protm ann - Ostenegg otrzymał 
urlop i takowy rozpoczął. Pogłoska krąży, że za 
miarem je s t rządu zwinąć w tutejszćj policy i de­
partam ent służby bezpieczeństwa, powierzając ta ­
kowy, ja k  to było przed r. 1848, władzy miejskićj. 
Rzecz ta  nie je s t niepodobną do prawdy, albo­
wiem pomimo scentralizowania władz w W ęgrzech 
w ostatnim dziesiątku lat, przechowały się w nie­
jednym  zakącie kraju  instytucye przedrewolucyjne. 
T a  i owdzie istnieje jeszcze policya gminna zło- 
żona z tak  zwanych persekutorów, pandurów, 
hajduków, trabantów  itd. bez ściągania na sie­
bie skarg lub zaniedbania służby bezpieczeństwa. 
W procesie nawet Sandora Roży wykazało się, że 
nieraz pandur lub hajduk więcćj byli pomocą niż 
żandarm, którego lud uważa za obcego. Rozprawy 
tego procesu w ykazały, że np. tam gdzie ścigać 
należy zbrodniarza, zwłaszcza tak iego , którego 
imie otoczone je s t pewnym rodzajem chwały, chłop 
dopomoże pandurowi, lecz przed żandarmem bę­
dzie udawał, że mu nic niewiadomo, lub go nawet 
w błąd wprowadzi. Odda on bez skrupułu bandytę 
w rece hajduka, lecz wydanie go żandarmowi po­
czytałby za zdradę popełnioną na „ziomku swoim 
w obec „cudzoziemca*. W ogóle w Węgrzech n- 
trzym ują się dawne zwyczaje i osobliwości, o j a ­
kich zagranicą ani myślą. Nawet dla niejednego 
m ieszkańca W ęgier byłoby niespodzianką dowie­
dzieć się z dzienników , że Bartoszek posiada j e ­
szcze oddział huzarów obywateli, który jako kor 
poracya zapisał się ze składką na akademię. Jest 
to rodzaj gwardyi narodow ćj, która przetrwała 
jak im ś szczęśliwym przypadkiem  byt swój do r. 
1857 zupełnie w ukryciu, a korzystając z objazdu 
cesarskiego otrzymała od N. Pana wyraźne potwier­
dzenie swoich przywilejów, a tćm samćm zyskała 
legalną podstawę dalszego bytu swego.

T u r c y a.

Szczegółowe wiadomości i listy 2 Carogrodn 
.rzez T ryest i Marsylię nadeszłe, sięgają do l ig o  
ierpnia, a  z wybrzeży syryjskich 2go 

głębi zaś Syryi do 31 go z. m. Najważniejsze 
, tych doniesień, przesłane telegrafem , podaliśmy 
uż pod oddziałem „Przegląd" z naszą nad mem, 
iw agą; lecz obecny stan rzeczy w. y  P
vincyach tureckich je s t tak groźny i “ e
istwa ściągnąć może, iż zajm ującą J 9.
izczegółowićj go poznać.

Podamy tu najprzód list zCarogrodu z l lg o t .  m. 
lisany przez korespondenta do Oestr. Ztg, którego 
lie można obwinić o stronność przeciwko 1 urkom 

który dotąd w przychylniejszym dla nich świe- 
;le przedstawiał stan rzeczy. Pisze on:

„Listy z Balbeku donoszą, że tam w tensam pra­
nie sposób jak  w Dam aszku chrześcianie zostali 
wymordowani przez muzułmanów a mieszkama ich 
zrabowane. (Tak ten korespondent ja k  i poprze­
dnie wiadomości nie podają w którym  dniu się to 
dało. P. R- ^ z') .b ła d z e  z Bejrutu wysłały były 
100 do 400 żołnierzy nieregularnych na obronę 
zagrożonych W Balbek chrześcian, tymczasem ci stró­
żowie bezpieczeństwa publicznego dali pierwsi zły 
przykład, i właśnie za ich przybyciem rzeż wybu­
chła. (Stało się W,J C ™ Balbeku tak  samo jak  
w innych miastach Syryi, gdzie żołnierze tureccy 
zamiast bronić, pierwsi rzucili się do mordów. P. 
R Cz ) Nie ma jeszcze szczegółowych doniesień o
liczbie w y m o r d o w a n y c h  w  Balbeku i o  wielkości
szkód; trzeba jednak miec nadzieję , że rzeż me 
była tak wściekłą jak w innych miastach Zape 
wne przybycie Fuada-paszy przyczyni się do przy

wrócenia porządku. Z największem zajęciem cze­
ka ją  tu wiadomości o wylądowaniu korpusu wy- 
prawowego francuskiego i o wrażeniu jakie wypa­
dek ten wywrze na muzułmanów w Syryi oraz 
we wszystkich prowincyach azyatyckich. Naj wię­
cćj obaw wznieca położenie chrześcian w Alepo, 
gdzie już  dawnićj obawiano się pow stania Arabów 
znanych z fanatyzmu i gdzie teraz jaw nie  wypo­
w iadają groźbę, iż wylądowanie Francuzów  będzie 
znakiem do rozpoczęcia rzezi chrześcian. (Tym cza­
sem wiemy, że sama wieść, iż w ojska francuskie 
przypływ ają, rzuciła postrach naD ruzów  i muzuł 
manów i przyczyniła się w wielu miejscach do 
utrzymania spokojności. P. R, (Jz.) Alepo zawsze 
niespokojne, ma jed n ak  dość silną załogą, i jeżeli 
dowódzca będzie umiał załogę tę utrzymać w po­
słuszeństwie, to wybuch szybko stłumionem zosta­
nie. Gdy wszyscy wyżsi urzędnicy w Syryi dowie­
dli ja k  najjawnićj swojćj nieudolności, przeto na­
stąpiło wiele dymisyj i nowych mianowań. Szakir- 
pasza Anatolii ma być w miejsce Sikri-paszy pre­
zesem Rady wojennćj w Damaszku, a  Achmet- 
pasza ze Smyrny, gubernatorem  Bejrutu i Saidy, 
w miejsce Kurszida-paszy. Tego ostatniego przy­
wieziono tu ta j, aby go oddać pod śledztw o; lecz 
jego więzienie je s t bardzo łagodne, gdyż z orsza­
kiem sług chodzi po mieście i oddaje wizyty. (Do­
nieśliśmy ju ż , iż posłowie mocarstw europejskich 
w Carogrodzie musieli się wdać w tę sprawę, i 
zażądać, ażeby z Kurszidem-paszą, pierwszym pod 
żegaczem mordów w Syryi, surowićj postąpiono i 
pod sąd napo wrót do Bejrutu odesłano. P. R. Cz.)

Deputacya serbska (według innych koresponden- 
cyj. tylko część jć j pozostała w Carogrodzie. P. 
R Cz.) przyjętą została wreszcie przez Sułtana i 
odjedzie wkrótce do Serbii. Utrzymują, że teraz 
stósunki księcia Miłosza do Porty nie są tak  na­
prężone ja k  w chwili przybycia deputacyi gdy la ­
da dzień obawiano się rozpoczęcia kroków nieprzy­
jacielskich między Serbią a Turcyą. Wówczas serb­
scy posłannicy nie byli przez Sułtana przyjęci i 
zaledwo otrzymali posłuchanie u wielkiego wezy­
ra. (Dodać tu musimy, że udzielanie posłuchania 
u Sułtana nie je s t jeszcze załatwieniem ważnych 
żądań serbskich, podanych przez nas dawnićj 
gdyśmy umieścili przemowę ks. Miłosza do tych 
posłanników w chwili kiedy ich w yprawiał z Bel­
gradu. P. R. Cz.)

—  K orespondent z Bejrutu w liście z 2go sier­
pnia do Semaphore marsylskićj tak  donosi o przy­
byciu tam oficerów francuskich poprzedzających 
korpus wyprawowy i o wrażeniu jak ie  pewność 
interwencyi sprawiła:

„Zajęcie Syryi przez w ojska europejskie, które 
z początku było tu  tylko wieścią, jest dzisiaj urzę- 
downie tu  wiadomćm. Wiadomość tę  przywiózł tu 
parowiec „Heron“ przybyły z A leksandryi i przy­
wożący pułkow nika sztabu głównego, Osmonta. 
Sprawiło to wielkie wrażenie w całćm m ieście, a 
Turcy zaczęli zastanaw iać się i rozmyślać nad 
stanem  rzeczy. Kilku fanatyków, powiem nawet 
szalonych, wręczyło adres dzisiejszemu gubernato 
rowi miasta, admirałowi Mustafie-paszy, zapytując 
go czy wiadomość o zajęciu Bejrutu przez wojska 
francuskie je s t prawdziwą i czy dzieje się to za 
zezwoleniem sułtana; że w razie przeciwnym, g u ­
bernator może liczyć na nich, iż odeprą lądują 
cych. Mustafa-pasza odpowiedział, że nie otrzymał 
jeszcze urzędowej w tym względzie wiadomości; 
radził im, ażeby wrócili do domu, a dziękując im 
oświadczył, że ich zawezwie jeżeli ich pomoc bę­
dzie potrzebną. Kilku konsulów zapytało się w pa­
łacu gubernatorskim, czy wiadomość o tym adre 
sie jest prawdziwą. Gubernator odpowiedział, że 
nic podobnego nie zaszło, lym czasem  mogę was 
zapewnić nietylko o podaniu adresu lecz i odpo­
wiedzi ja k ą  podający otrzymali.

„Od tćj chwili najrozmaitsze pogłoski k rążą mię 
d ty  muzułmanami, pogłoski z których tchnie fa­
natyzm rozdrażniony i niespokojny. W  mieście jest 
dotąd spokój i nie było żadnćj m anifestacyi; m i­
mo tego o sad y  statków wojennyc s ojących ŵ  por­
cie czuwają już od dwóch nocy' i^nieustannie o 
kręty angielskie i francuskie dają sobie nawzajem

długim  obszernym M ^ o ^ o n d e n ,  z Bej 
rutu wykazuje dowodnie współudz ał w ładz ture 
ckich w mordach dokonanych w y y . a s tu  tego
nie powtarzamy, gdyż współudział władz tureckich 
w rzeziach i odznaczenie się P°d tym względem 
żołnierzy będących pod rozkazami tych władz, 
wykazane je s t dowodnie i dostatecznie w opisach 
rzezi któreśmy podali dawnićj. .

Wiadomości z Damaszku sięgaj'ą do JOgo hpca . 
W edług listu zamieszczonego również w & m a - 
phore, Fuad-pasza, komisarz sułtański, w tych sło­
wach odezwał się do chrześcian którzy się schro­
nili do cytadeli w Damaszku: .

„Nieszczęście jakie was dotknęło jest wielkie, 
lecz nie można mu już zaradzić; wszystko co mo­
gę zrobić aby was wspomódz, uczynię; tym cza­
sem wyprawię was do Bejrutu pod dobrą eskortą, 
a winnych tutaj ukarzę. “

W taki więc sposób i ci, którzy ^ c' e 8J e oca- 
lili, zostali teraz wydaleni z miasta, które było 
ich stałą siedzibą i w którćm większa część ich 
się urodziła.

Ostatnią wiadomością z Bejrutu podaną w Con- 
stitutionnelu, j e8t, iż prZybył tam parowiec „Eu- 
phrate“, przywożąc intendenturę korpusu w ypra- 
wowego francuskiego, oraz kilku oficerów i żoł­
nierzy.

Kronika m ie jscow a i zag ran iczna .

Kraków 21 Sierpnia. Utworzyło się tu towarzy­
stwo w celach chowu pszczół i jedwabników, tudzież 
chodowania drzew owocowych. PP. Dr Kozubowski 
prof. Uniw. Jagieł., Dr Łuszczkiewicz Dyr. Inst. Tech. 
i Beniowski radzca miejski podali właśnie do potwier­
dzenia Rządowi wygotowany przez siebie projekt sta­
tutu, którego treść tu podajemy, aby dać poznać cele 
i zamiary przyszłego stowarzyszenia. Celem towarzy­
stwa jest w ogóle powiększenie zamożności, drogą pra­
cy i gospodarstwa, przez podniesienie kwitnącego nie­
gdyś w kraju naszym, a teraz zaniedbanego pszczelni- 
ctwa, rozpowszechnienie sadów i stworzenie nowego a 
łatwego rodzaju przemysłu przez chów jedwabników.

W zawodzie chowu jedwabników towarzystwo pra­
gnie dostarczać i rozpowszechniać wiadomości o cho­
wie jedwabników, tudzież drzew i krzewów dostarcza­
jących im pożywienia, zachęcać do tego zatrudnienia 
szczególnićj nauczycieli wiejskich, zakładać szkółki i 
plantacye morw, sprzedawać, a uboższym rozdawać 
takowe do rozsadzania, jak niemniej sprzedawać tanio 
i rozdawać zarodki jedwabnicze, udzielać nauki chowu 
jedwabników i obchodzenia się z produktem z nich 
zyskanym, tudzież pośredniczyć w Sprzedaży korzystnćj 
tego ostatniego.

W zawodzie pszczelnictwa: rozpowszechniać teore­
tycznie i praktycznie metodę X. Dzierżona przez za­
łożenie pasieki wzorowćj przy Krakowie, stawiać ule, 
nabywać roje pszczół i sprzedawać odrodki.

W zawodzie sadowniczym utrzymywać wzorową 
szkółkę drzew owocowych, rozmnażać najpiękniejsze 
rodzaje szczepów i udzielać tanio takowych, jakoteż 
zrazów, nauczać teoretycznie gospodarstwa sadów. 
Ajenci towarzystwa mają działanie jego rozszerzać i 
wieśniaków objaśniać w każdym z tych trzech zawo­
dów. Towarzystwo wydawać z czasem pragnie czaso­
pismo tym przedmiotom poświęcone. Fundusze towa­
rzystwa składać się będą ze składek, sprzedaży pro­
duktów własnych, z darów,  ̂ zasiłków. Składka wynosi 
5 złr. rocznie, ubożsi zaś mieszczanie i nauczyciele 
wiejscy tudzież włościanie 1 złr. Za trzy czwarte skład­
ki swojćj każdy członek otrzymać może z zakładów 
towarzystwa nasiona morwy, zarodki jedwabnicze, 
ule i pszczoły, drzewka owocowe itd. Reszta artyku­
łów projektu statutu zawiera zwykłe przepisy co do 
zgromadzeń walnych, regulaminu itd. Rada gospodar­
cza z dyrektorem na czele skupia w sobie najważniej­
sze czynności towarzystwa.

— Wpisy uczniów do gimnazyum ś. Anny odbywać 
się będą w dniach 30 i 31 sierpnia; nauki rozpoczy­
nają się z d. 1 września. Uczniowie wstępujący nowo 
do tćj szkoły obowiązani są wykazać się aktem uro­
dzenia. tudzież jeśli nie są miejscowi, paszportem lub 
kartą legitymacyjną.

— Pociągi bezpośrednie kolei żelaznśj między Wie­
dniem a Paryżem na Monachium idące, są najbliższą 
drogą komunikacyjną nietylko między obu temi stoli­
cami, lecz zarazem między całą środkową Europą a 
Paryżem, i dla tego większa część podróżnych jadą­
cych do Paryża przez Prusy, niebawem tę południową 
drogę obierze. Dotąd krótkiśj tylko przerwy doznaje 
podróż z Wiednia do Paryża z powodu niedokończo­
nego na Renie mostu między Kehl a Strasburgiem, 
lecz wkrótce i tam ustanie potrzeba przesiadania się, a 
pociągi wiedeńskie będą bezpośrednio stawać mogły 
w Paryżu, paryzkie zaś w Wiedniu. Komunikacya na 
tćj drodze jest jeszcze słabą, lecz główną może tego 
przyczyną jest nadanie obchodowi otwarcia kolei z Wie­
dnia do Monachium znaczenia przedewszystkiem nie­
mieckiego zamiast europejskiego. Za granicą wiedziano 
tylko tyle, że kolćj z Wiednia do Monachium otwarta, 
a nie zwrócono na to uwagi, że to jest otwarcie drogi 
z Wiednia do Paryża. Pociągi bezpośrednie między 
Paryżem a Wiedniem chodzą już od 16go b. m. lecz 
dotąd jeszcze nie ogłoszono taryfy tćj drogi z wyró­
wnaniem monet, tak aby można na całą drogę zapła­
cić bilet jazdy w miejscu wsiadania.

— Pisano niedawno o przysłaniu do Jagoru (Erlau) 
na Węgrzech tajemniczego kufra, w którym znaleziono 
ciało zamordowanego człowieka tudzież kartkę z na 
pisem, iż tenże godził na życie tamecznego arcybisku­
pa. Romantyczna ta powiastka sprowadzoną została 
przez korespondenta peszteńskiego do Morgenpost, do 
rozmiarów bardzo prozaicznych. Arcybiskup Bartako- 
wicz wyglądał przybycia z Rzynm wielkiego obrazu 
kościelnego. Rzeczywiście nadeszła do Aicybiskupa 
skrzynia koleją z Tryestu, oznaczona głoskami A. B., 
lecz po jćj otwarciu ujrzano nie obraz jak się spo­
dziewano , ani nie ciało zabitego człowieka jak pusz­
czono następnie bajeczkę, lecz tylk° skórę i kości — 
pantery, a przytćm różną odzież i różne drobiazgi. 
Skrzynia ta należała zapewne do jakiegoś podróżnego, 
może zoologa i przez omyłkę zamienioną została w Try- 
eście za skrzynię z obrazem, temiż samemi głoskami 
oznaczoną.

— Dziennik elblągski N. EłbiH9er Anzeiger zamie­
szcza następujące pocieszne ogł°szenie : „Królewska 
Regencya w Gdańsku nadmienia w rozporządzeniu o- 
głoszonem w przedostatnim numerze dziennika swego, 
że osobom oddającym się zawodowi nauczycielek do­
mowych, wydawać będzie na zasadzie reskryptu mini- 
steryalnego z d. 26 listopada 1^58 pozwolenie (odwo- 
ływalne), jeżeli nie będzie zachodziła przeszkoda ze 
względów moralnych i politycznych.^ Ponieważ my ko­
biety nie możemy brać udziału ani w wyborach ani 
w żadnych innych zgromadzeniach politycznych, przeto 
gdy nam prawo zamyka wszelką sposobność objawia- 
nia publicznie naszego politycznego sposobu myślenia, 
prosimy o wyjaśnienie, jak się mamy z tego sposobu 
myślenia wykazywać, a zarazem o instrukcyę, w kim 
mamy być zakochane, czy w p. Westphalenie, czy 
w’ hr. Schwerinie. — K i to  guwernantek. “

N. 33 Dodatku tygodniowego przy Gazecie Lwow­
skiej zawiera:

1) Gradobicia w lwowskim okręgu administracyjnym 
od roku 1821 do 1859.

2) Wychowanie publiczne. Stan szkół, nauk i u- 
czniów w lwowskim okręgu administracyjnym w roku 
szkolnym 1858 i 1859. VI. Szkoły elementarne.

3) Cena bydła we Lwowie od 1846 po koniec 1857, 
i wykaz bydła rzeźnego i zwierząt domowych spoży­
tych we Lwowie w tym czasie.

4) Starostwo Sanockie. Dokument z r. 1402 i kilku 
lat późniejszych. Wypis z metryk koronnych zawiera­
jący rewizyę Starostwa Sanockiego w r. 1565 przez 
Krzysztofa Sokołowskiego, starostę rogozińskiego. Wsie: 
Rzepiedza i Komańcza.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

M e d y o l a n  19 sierpnia. Dzisiejsza Perseveran- 
za  zawiera wiadomość z Turynu, iż Cesarz N apo­
leon spodziewany je s t 23 lub 24 t. m. w Chambe- 
ry  w Sabaudyi. Minister sardyński spraw  w ew nę­
trznych, Farini uda się do Chambery, ażeby go 
pozdrowić w imieniu Piemontu.

T u r y n  20 sierpnia. W czorajsza Opinione zaw ie­
ra  wiadomości z Palerm a z 14 t. m. W edług nich 
spisy głosujących w Sycylii będą jeszcze do 20go 
t. m. otwarte, lecz są ju ż  w większej części zapeł­
nione; spodziew ają się, że wkrótce nastąpi głoso­
w anie; inni jednak  utrzymują, że nie jest jeszcze 
roztrzygnięte, czy nastąpi powszechne bezpośrednie 
glosowanie narodu, czy też wybory do parlamentu 
i zwołanie Izb ; z niecierpliwością oczekują ogło­
szenia przyłączenia do królestw a włoskiego.

Wiadomości z południowo-włoskiego teatru wo­
jennego, które do 17go t. m. sięgają donoszą, że 
przerzucanie drobnych oddziałów w ojsk pow stań­
czych z wybrzeża sycylijskiego na brzeg kalabryj- 
ski trw a ciągle, że każdego dnia ja k iś  mały od­
dział je s t przewieziony, a 16 t. m. parowiec Ve- 
loceu przeprawił nawet cały batalion garibaldczy- 
ków do K alabryi. Dalej doniesienia te mówią, iż 
powstanie w Kalabryi wzmaga się, a powstańcy 
kalabryjscy wraz z przeprawionymi żołnierzami 
sycylijskiemi połączeni, zajęli część górzystą Ka- 
labryi; wiadomości jed n ak  z Neapolu wspom ina­
ją, że nigdzie jeszcze w K alabryi nie starli się 
z wojskami królewskiemi, tymczasem listy z Me- 
syny twierdzą, że w dniu 12 t, m. w nocy słysza­
no w Mesynie silny huk dział dolatujący z K a la ­
bryi. Główne siły Garibaldego stoją ciągle skon­
centrowane na północno-wschodnim narożniku Sycylii 
nad Faro, gotowe w każdej chwili w siadać na okręLy; 
teraz już  i inne dzienniki zaczynają natosam o co i my 
wpadać m niem anie, co do planu Garibaldego, iż 
główny z tą  siłą atak  wykona na pobliskie N ea­
polowi miejsce. Co się tycze samego dyktatora, 
według jednych wieści, je s t  on ciągle w obozie 
oszańcowanym nad F a ro , gdzie um acnia tę pod­
stawę do dalszych działań; według innych donie­
sień popłynął 14go t. m. dla zbadania wybrzeży 
neapolitańskich, a około 20 lub 24go t. m. ma być 
w Neapolu dla bliższego porozumienia się z sw y­
mi stronnikam i względem planu ataku. Wieść ta 
o zamierzonćj powtórnćj podróży Garibaldego do 
Neapolu, jakkolw iek praw dopodobna, nie ma je ­
dnak żadnćj podstawy, gdyż wątpim y, aby z ta ­
kim zamiarem dyktator kom ukolw iek się zwierzał. 
Tymczasem ciągle jeszcze przybyw ają Garibalde- 
mu posiłki nietylko z W łoch północnych, lecz na­
wet z odleglejszych krajów ; właśnie depesze do­
noszą, że z dwóch końców Europy, z Angli i G re­
cyi, p yną do Sycylii oddziały ochotników: z An- 
gin cały pułk, z Grecyi 2000 greckich ochotników 
zgromadzonych w Caratasso. Ogólnie w Grecyi ma 
panować wielki dla spraw y włoskićj zapał.

lym czasem  król neapolitański gotuje się do 
obrony. Ostrzeżony, że pierwszym krokiem parla­
mentu będzie odsądzenie go od tronu, wstrzymał 
wybory, rozwiązał komitety wyborcze i ogłosił 
stan oblężenia. Rozporządza jeszcze 60,000  do 
70,000 żołnierzy, z których 27,000 zgromadził około 
Neapolu a resztę wyprawił do Kalabryi. Lecz wie­
my jaki duch panuje w tym wojsku-

O trzym ujem y wiadomość z Warszawy >ż podczas 
zjazdu w tern mieście Cesarza Aleksandra i K się­
cia Rejenta ma także tam przybyć Cesarz austrya- 
cki. Ńa granicznćj stacyi kolei źelaznćj w M a­
czkach, otrzymano już rozkaz z W arszawy aby 
poczynić przygotowania na przyjęcie m onarchy au 
stryackiego.— Mamy także drugą o c w ażną w ia­
domość z K rólestw a, iż zW°lna Powołują urlo­
powanych w szeregi; niezarzą zono je d n a k  poboru 
wojskowego od sześciu la zawieszonego i tako­
wego w tym roku niebędzie, gdyż żadnych w tym 
względzie przygotowań meczynią.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”.
L o n d y n  21 sierpnia. Times dzisiejszy pisze: 

Jeżeli Garibaldi po przyłączeniu Neapolu i Rzy­
mu do Piemontu nie posunie się  d a lćj, wtedy zo­
stawi po sobie im ie drugiego W ashingtona; jeże­
liby wszelako uderzył na W en ecyę, siły  rewolu- 
cyonistów, choćby też wspierane otwarcie przez 
sam Piemont, znikać będą przed armią austryacką 
jak  dym, i jedno m iasto po drugićm tracić będą.

A n to n i  K ło b u k o w s k i  r e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y .



4 CZAS z Środy 22 Sierpnia 1860.

(w  walucie austryaokiej).

złp.

. z łr .

U raków 20 sierpnia.

Banknoty polskie za 100 z łr . now.
Ruble obrączkowe agio.
Talary pruskie za 159 *^r ' now. .
Srebro nowe. . .
Półim peryały r o s y j s k o ....................................„
Napoleondory 2 0 - fr.  „
Dukaty holenderskie w a ż u e ........................... „

„ austryackie  „
L isty  zastawue galicyjskie z Luponami. . „
Obligacye indemn. z kuponami. . . . „
Pożyczka narodowa z r. 1854. r
Akcye kolei gal. bez dywid. z w płutą 60%  z 
L isty  zastawne polskie z kuponami

H  i e d e i l  21 sierpnia (te leg ra f.)
Augsburg 100 z łre ń ................................................
Hamburg 100  ........................................ *
Londyn 10  .............................................................
Paryż 100 f r a n k ó w .............................................
D u k a t ........................................................................
5%  M e ta l ik i ...........................................................

„ „ n a  walutę a u s tr ...................................
U » ...........................................................

4%  .  ..........................................................
3% , ...........................................
Losy z roku 1834 ........................................ ....

» ................................................._ „ 1854 .................................................
” ” I8 6 0  .............................................
„ Kredytu ruchomego  .......................

Pożyczka narodowa...........................................
Obligacye indemn. galio....................................
Akcye b an k o w o .............................................

„ kolei p ó łn o c n e j....................................
„ kredytu ru c h o m e g o ................................
„ kolei francusko-austryaokiej . . . .
„ „ nadcisańskiej..................

gal. Karola Ludwika z w płaty 60°/0

Lwów 18 sierpnia
Dukat h o len d ersk i...........................

„ a u s t r y a c k i ...........................
Półiroperyał r o s y j s k i ..................
Rubel r o s y j s k i ................................
Talar p r u s k i .....................................
Pięciozłotówka p o ls k a ..................
L isty  zastawne galio. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . 
Poźyozka narodowa bez kupon. .

W a r s z a w a  18 sierpnia
P ó łim p e ry a ły .................................................... rubli
Obligi s k a r b o w e ................................................. „

k u p o n ...........................
L isty  zastawne III  o k r e s u .........................rubli

kupon .............................................

W r o c ł a w  20 sierpnia. 
Banknoty anstryackie w mon. nowej .
Polskie bilety bankow e...........................

„ listy  z a s ta w n e ...........................
Poznańskie listy  zastawne 4%  . . .

3 1 0/t o . . .
Obligi kolei k rak .-sz ląsk .........................

p i e n i ę d z y .

żąd a ją p łacą
350 344
110 108}
76} 75 (

130 128
10 70 10 50
10 50 10 30

6 18 6 8
6 24 6 14

86 — 85 —
711 71 -
78 50 77 50
162 160
100) 9.9)

z łr . c.
111 65
98 50

130 75
52 —

6 28
67 60
63 50
60 —
63 80
— —
— —

127 —
92 —
92 —

107 25
78 65
68

795
75

1846 —
181 —
251 —
147 —

161 —

6 20 6 12
6 23 6 15

10 68 10 52
2 7 2 4
1 97 1 94

— —

85 38 84 63
70 54 69 75
79 — 78 25

5 57
93 80 —

— 1 53}
14 94

-  »ł

76 r ,
»H —
86[ —

— 1001
— 93}
—

W iadomości handlowe i przemysłowe.
K raków  21 sierpnia. Dowóz zboża na granioy z Króle­

stw a Polskiego ciągle jes t bardzo szczupły, albowiem w o - 
góle żniwa zaprzątają w szystkie ręoe i pociągi. Handel zboża 
zupełnie w tój cnwili zawieszony, gdyż tak  właśoioiele jak  
i spekulanoi nie mogą dotąd stawiać najmniej pewnego horo­
skopu względem cen przyszłych. Producent obawia się, że 
zbiory wypadną licho i dla tego wymagania jego są w ogóle 
w ysokie; spekulant zań nie dowierza dobroci ziarna i lęka się 
zawodu pod tym względem. Dla tego choćby nawet i oeny 
zniżono, szczególniej tyczy to tych producentów, którzy po­
trzebują gotówki, wszelako żaden kupiec nie ohce się zapu­
szczać w umowy głównie z powodu, iż nawet próbkom zau­
fać nie może, albowiem nie wie, jak  się zboże, szczególnićj 
zań żyto przechowywać będzie. Z drugiej strony nie masz je ­
szcze dokładnych wiadomości o stanie zbiorów na południu 
Europy, tudzież w Prusiech. C ały  handel ograniozać się przeto 
musi na tem tylko co zwieziono. W czoraj sprzedano na go­
tową dostawę pszenicę po 31, 38, 39 złp.. a suche, staro 
ziarno 39} do 40 złp. Nową pszenicę, szczególniej od ch ło­
pów, w ogóle zebraną na mokro, którćj do 100 koroy j^yło 
na targu, płacono po 30, 32, 34 złp. w miarę dobrosi. Zyta 
m ałe partye od ohłopów, również na wilgotno sprzątniętego, 
po 21, 22, 23 złpols. Rzepak wystawiany z wielu stron na 
sprzedaż nie m iał pokupu z powodu żądań wysokich. Żądano 
42 do 44 złp. — Tu w Krakowie dzisiaj ruoh ograniczał się 
na małem. Trochę starego żyta galicyjskiego sprzedano za 
162 f. p0 , j r  8 25, 8  30 ; nowe chłopski* ziarno, bardzo 
wilgotne po 3, 3 25 żądane. Pszenica w drobnych ilościach, 
b iała  podług cen notowanych, nowa wilgotna po 5 60 do 5 76 
na miarę austryacka. Jęozmicń nieco trudnićj pokupny, a da­
wny suchy znajdował jeszcze lubowników na 3-15 do 3-25; 
piękny czysty 3-30 do 3 50. Rzepak z Galioyi obficie w ysta­
w iany na sprzedaż, nie znalazł kupca; żądano bowiem po 12 
do 13 z łr .

— Na dzisiejszymi targu praktykowano w przecięciu ceny 
następne w wal. austr.:

pszenica  ...........................za mierBy 0n 5.54
W 0  ............................................ * * 3-54j ę c z m i e ń ........................................ # n 2 9 4
owies \  „ 1*53
ziemniaki (n o w e ) ..........................................  4.93
s ia n o ....................................
s ł o m a ................................

„ centnar 0*86
0-65

Gdańsk 18go sierpnia. “Pełnionym tygodniu z w yją­
tkiem dwóch dni, codzienne u ewne deszcze przeszkadzały 
robotom w polu. Część w iększa Zyta, a maj a p6Kenicy jest 
pod dachem , ale wszystko prawie mniej i„|, wję0dj porosłe, 
a zdrowe zasiane ziarno bcdzie stanowiło rzadki' w tym roku 
wyjątek. . .

W Anglii równie pogoda nie sprzyja  dol rz*niu zboża. Noce 
chłodne, m gły wielkie, dnie pochmurne lub dżdżyste, są po­
wodem skarg ogólnych. Żniwa o k ilka tygodni cofnięte, a że 
wszystko na polach położone, więc i nadzieja pięknego zbio­
ru  zachwiana. Targi angielskie trzym ały  się mocno, wysoko, 
ale spekulacyi nie było i w ciągu tygodnia najwięcej 2 szyi. 
podwyższenia możnaby rachować- Ziemniaki powszechnie chore 

W e Francyi ceny bez w yjątku się podniosły, 8 obawa o los 
zbiorów zagranioznyoh przez bezustanne ulewy, j e s t  nader u- 
zasadniona tem wiecej, że choroba ziemniaków robi pestępy.

W  Hamburgu i Halandyi ceny pszenicy wzmocniły się z dą­
żnością ku dalszemu podniesieniu, ale z żytem je s t słabiej 

Na naszej giełdzie było wiele ochoty do kupna, ale prze­
sadzone żądania w strzym yw ały spekulacyę. W szakże oeny od 
przeszłego” tygodnia o pełno 20 guld. przybrały. Świeże pró­
by pszenic prawdziwie w obrzydliwój kondycyi wystawiono. 

J y to  w ziarnie lepsze ale wilgotne, a i próby pszenicy pol­
skiej zmoczone deszczami, na przeróbce nie wielki przedsta-
t

w iały  wybór. Szczególniej poszukiwano ziarna białego i za 
takowe stosunkowo najdrożej płacono.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów  595, żyta 
50, jęczmienia 105, grochu 30, rzepaku 160.

P łaco n o  za  ła s z t  w agi holi. guld. prus. w agi P ° ^ łp .  g r /s jjfg ,.
P szen ica od 126 do 12g od 540 do 570 237-240 44 1 4e 13

„ 128 „ 130 „ 580 „ 615 241-215 49 9 50 —
, „ 13? „ 132 _ 625 „ 607 246-249 50 26 49 19

Zyto . — „ 125 „ 315 „ 320 235 27 18 28 —
Jęczmień . — _ 110 _ — „ 285 2 1 1 ----------- 20 5
G roch. . . — „ — „ 340 „ 345 29 24 30 8
Rzepak . . — „ — „ 600 „ 632^ 52 18 55 10

Toruń przebyło pszenioy łaszt. 90, żyta 216, grochu 65, 
belek dębowych 1,458, sosnowych 26,962. Bali łasztów  96. 

W oda opadła do 3’ 3”.
Sprzedano 10,000 belek sosnowych od 24 do 29’, kubik 20 

do 16} sgr. — 300 m urłet po 6 sgr. — 30 kóp okrąglaków 
od 340 do 600 tal. — 1,000 belek dębowych po 15 sgr. kub.— 
150 kóp klepki pipówki 39 do 40 tal kopa.

K ursa  za m ia n :  Londyn 6 tal. 17j sgr- — Hamburg 155 
200 b. mark. — Amsterdam 141 §.

Aleksander Makowski et Com.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Warszawy 7 rano — do Wiednia

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; — do Przeworska 10. 30 rano;— do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu,
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu — z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 
z Wrocławia i Warszawy 9. 45  rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór 1=  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; — z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór, 

od Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe =  do Prze­
worska 4. 30 po południu.

Przyjechali od 20 do 21 Sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI. Konstanty Piliński w ł. dóbr z S ie ­

kło wk i. Franciszek Dziaszkowski urz., Ks. Ferdynand Dzia- 
szkowski kanonik z W arszaw y. Klemens Pawłowicz urzędu, 
z Przem yśla. W inoenty Nieprski nacz. pow. z Olkusza. K u- 
mierowski w ł. dóbr z fam. z W arszawy.

Wyjechali: Karol hr. Przeździecki w łaś. dóbr do Lwowa. 
Grzegorz F orste r w ł. dóbr do W arszaw y. Józefa Jabłono­
w s k a  w łaśo. d ó b r  d o  Galicyi. Henryk T r z e c i a k  o b .  d o  D ą ­
b r ó w k i .  R o m u a ld  S z y m a ń s k i  w ł a ń o .  d ó b r ,  K le m e n s  P a w ł o ­
w i c z  u r z .  d o  Galioyi.

U r z ę d o w e .
Obwieszczenie.

W pisy do c. k. Gymnazyum ś. Anny w Krakowie odbywać 
się będą w dniach 30 i 31 sierpnia r. b.

Uczniowie winni są w towarzystwie swoich rodziców lub 
tychże zastępców do wpisu u  dyrektora zakładu się zgłosić i 
świadectwom w ostatnićm półroczu uzyskanóm się wykazać.

Uczniowie ubiegający się o przyjęcie do klasy pierwszćj win­
ni są prócz tego metrykę chrztu lub akt urodzenia dyrektoro­
wi przedłożyć i taksę wstępną w ilości 2 złr. 10 kr. m. a. na 
tegoż ręce złożyć. Do opłaty zwyż pomienionćj taksy prócz 
tego uczniowie i wyższych klas są obowiązani, jeżeli w zeszłym 
roku gdzieiodzićj do szkól uczęszczali, a cd opłaty szkolnćj, 
tak zwanych minerwaiiów, uwolnieni nie są.

Oplata szkolna w pierwszych 14 dniach każdego półrocza 
złożyć się mająca, wynosi 6 złr. 30 kr. w. a.

Uczniowie zamiojscowi mają przy wpisie paszportom lub k a r­
tą legitymacyjną dyrektorowi się wykazać, a  ich rodzice winni 
są stanowczo świadczyć, komu nadzór domowy nad swym sy­
nem poruczają. Zmianę w raz ustanowionym dozorze domo­
wym sami tylko rodzice zarządzić mogą i mają o takowćj na­
tychmiast ustnie lub pisemnie szkołę zawiadomić.

W  razie , gdyby nauczyciele dla słusznych powodów jakiś 
dozór domowy za niedostateczny lQb wprost szkodliwy uważali, 
oznajmią to rodzicom > za*ądają stanowczo uskutecznienio 
zmiany w takim dozorze domowym, a gdyby temu żądaniu nie 
stało się zadesyć, ucznia natychmiast z zakładu wydalą.

Z c. k. d y r e k c y i  gymnazyum ś. Anny.
Kraków, dnia 20 sierpnia I860 r. 806-1-3

I n s e r a t y ,
W KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW

dnia 23 Sierpnia r. b- t0 i eat we Czwartek o godzi­
nie 9ej * rana odbędzie się

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTW O
(8 0 7 ) za duszę ś. p.

ALEKSANDRY z LUBIEŃSKICH
G R A F C t ó S R I Ń J .

W  Drukami „CZASU.*

W yczytaw szy przed p a rą  la ty  Inserat 
w  „ C z a s i e /  który  bardzo  mi się 
podobał, —  naśladując w ięc takow y, 

proszę najuprzejm iej, aby  osoby o blisko je  
obchodzących Tchórzów w stracha będące, 
anonimy do mnie n a  nieco  ̂ miększym pap ie ­
rze pisyw ać raczy ły .

W idełka  16 Sierpnia I8 6 0 .
( 798- 2- 3)________W ładysław  H rabia  Ręy.

Dla Rodziców i Opiekunów.
Podpisana ma zaszczyt oznajmić, że od lat czterech za ze­

zwoleniem rządowem utrzymuje

Z A K Ł A D
DLA

: ® p *  i w  m  m s
w którym  przy  najtrosk liw szym  dozorze oprócz języ k a  pol­
sk iego, niem ieckiego i francusk iego , udzie la ją  się w szelkie 
przedm ioty należące do w yższego w y k sz ta łcen ia , jak o teź  w szel­
kie robo ty  ręczn e ; nsi zadanie zaś m uzyka, śp iew , rysunk i i 
tańce, angielski i w ło sk i. P rzy jm uje Panienki ta k  do­
chodzące jako tóź na w ik t i stancyę, w którym  to celu roz­
p rz e s trz e n iła  sw e dotychczasow e m ieszkanie fion tow e

W Małym Rynku pod L. 680 st. (429 n.)
zajęciem Całego pierw szego piętra,
(8 0 4 -1 -3 ) M . J łe r n a c in s k a .

Obwieszczenie.
[Nr. 1322J. Przy Dyrekcyi galicyjskiej kasy oszczę­

dności została opróżnioną posada

z roczną płacą 525 złr. wal. austr.
Ktoby tę posadę otrzymać sobie życzył, zechce pro­

śbę swoją najdalćj do (lni.-i 3 0  W rześn ia  rb. 
wnieść do Dyrekcyi galicyjskiśj Kasy oszczędności we 
Lwowie, i w takowćj legalnemi świadectwami udowo­
dnić swój wiek i wyznanie religijne, moralność, stan, 
to jest czy bezżenny lub żonaty, tudzież liczbę dzieci, 
odbyte nauki, dokładną umiejętność pisowni polskiej 
i niemieckićj, odbytą praktykę we wszystkich gałęziach 
manipulacyi kancelaryjnej, nakoniec dotychczasowe za­
trudnienie od wystąpienia ze szkół.

Przy równych przymiotach piękniejsze pismo uzyska 
pierwszeństwo.

Z Dyrekcyi galicyjskiśj kasy oszczędności.
Lwów dnia 10 Sierpnia 1860. (7 9 4 -2 -3 )

f W t o o g r o n a i
są  do sprzedania 

w „Hotelu Saskim" w Handlu przysmaczków Węgra, 
przy ulicy Sławkowskiej w Krakowie.

(8 0 9 -1 ) J .  F L E I S C H .

Forte g a p ił; w bardzo dobrym sta­
nie, i rozmaite inne roe-

_  ble są do s p r z e d a n i a
z powodu wyjazdu, w domu przy ulicy Brackiój pod L. 159 
na 2em p i ę t r z e .  f7 8 5 -2 )

Poszukuje się <1 f r i l l  ATM * A  W  do ,Prakt/ . k l 
w zawodzie in-O  W l l l U p w U  W  troligatorskun.

s w r  Bliższa wiadomość u podpisanego w Rynku głównym  
w gmachu „ K r z y ś z t o f o r y “ zwanym, na III piętrze. 
(81 0 -1 -3 ) F r a n c i s z e k  O le tc ic z ,  Introligator.

U rządziwszy się na stały pobyt w Krakowie, ży­
czę sobie dostać trzech lub czterech synów 
obywatelskich na stół i mieszkanie, dla któ­
rych najtroskliwszy nadzór i wszelkie woli ro­

dziców lub opiekunów odpowiednie staranie o ich mo­
ralne i umysłowe ukształcenie zapewniam. Mieszkam 
przy ulicy Floryańskiej w domu p. W o j d y  Nr. 354/546 
na pierwszem piętrze.

(8 0 5 -1 -3 ) Józef Dobrzęcki.

Dla Rodziców i Opiekunów!
Nauczyciel szkoły  głównej Krakowskiej uwiadamia n irie j- 

szem Rodziców i Opiekunów, iż z początkiem roku szkolne­
go t. j. od I g o  U T r z e ó n i a  rb. przyjmuje do siebie na stół, 
mieszkanie i korepetycye, jakoteż pod zupełny dozór uczniów 
do szkół normalnych lub niższych gimnazyalnych i techni­
cznych uczęszczać mających. Żyozący sobie mogą też pobie­
rać naukę na fortepianie, języka francuskiego i rysunków. — 
O bliższych szczegółach wiadomość powziąść można osobiście 
lub listownie w mieszkaniu jego pod Nrern 480 przy ulicy 
Stolarskiej na I piętrze pod adresem : A .  V ir. (778-3)

SWF"'SJodzice , życzący sobie umieszczenia Synów w wieku od 8 gsrn  do lo tu  lat pod staranną i troskliw ą opieką, tudzież 
pod okiem domowego Korepetytora, racza się zgłosić pod N. 
616 w przecznicy ul. Różanej'. ” (7 8 1 -2 -3 )

Tabaczyńska.

Powszechnie Iubiony i {>odług lekarskich 
zdań wypróbowany

S T Y R Y J S K I

CLOPEK ZIOŁOWY
jest zawsze w świeżym stanie do ntbycia 

w K R A K O W IE : 
w Handlu W s° H c r r m a n n a  i J o ­

z e f a  J a h n a ;
w B is łć j, u J . Muohitsoha; — w Bielsku, u Prietsoho,
— w Bochni, u P. Niedzielskiego; — w Czorniowoaoh; 
u T. Z acharyasicw ioza;— w Jarosław iu , u J. Bajana,
— w Kołomei, u T. Baoharyasiewioza; — w Rzeszo­
w ie , u J . Schaittera; — w Tarnopolu, u M. Sehlifki;
— w Zaleszczykach u J .  Kodrębskiogo i S półk i; — 
w Stanisławow ie, u A. Tomanka i S p ó łk i;— we Lwo­
wie, u Karola Sohubutha. (2 6 3 -9 -1 2 )

Cena flaszeczki 50  kr. mk., albo 87 c. w.a.

$
p r o s z k i  m m n

m

Paryzkiój w ystan ie  powsisoŁnej w roku 1855 wyuzcz -  
gólnione mcdąlem zasługi.

Skład c< ntraluy wysyłek: Apteka „pod Bocianem* (zum Storch) w Wiedniu
^  UWAGA. By proszki te z innemi podobnemi wyrobami nie zaaieniać, i wszelkiemu bezprawnemu nadużyciu SK 
;j% mojej fi rny skutecznie zapob edz, znajduje się nietylko za wierzchu pudełeczka, lecz oraz i na każdym papierku 383 
gaj proszki te zawierającym mój znak fabryczny „ M o ll’s S e i d l i t z  P u l v e r  wodnym drukiem  oznaczony.

Cena zapieczętowanego pudełeczka oryginalnego 1 z ł. 25 kr. w a. Instrukcya użycia we wszystkich językach. ™  
Proszki te zajmują przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach doświadczoną skuteczność, p r te ł  

wszystkicmi dotąd znajomemi lekarstwam i domowemi niezaprzeczen e pierwsze miejsce, ja k  to tysiące ze w szyst- »S§ 
kich części naszego znacznego Cesarstwa przychodzące podziękowania niezaprzeczony dowód stanowią, że proszki S8 
te w wypadkach zailawniałych ssatmardsseń, niestrawności, zgagi, w  kurczach, słabościach nerek, cierpieniach ^  
nerwowych, palpitacyach serca, nerwowej hipochondryi, zbytniej ustawicznej skłonności do wymiotów  i t. p. ~  
z jak  n-jlepszym skuikicm używane zostały. Korespondencye te w zrosły  już d0 bardzo znacznej ilości, i zaw ieraja S* 
n jliczniejsze potwierdzenie takich paoycntów, którzy wyczerpnąwszy bezskutecznie wszelkie środki alopatyczne i § £  

'M hydropntyczne, do tego pojedynczego domowego środka się udali i naraz tak długo nadaremnie poszukiwane trw ałe  
Sm ustalenie swego osłabionego zdrowia usyskali. Między teaii uznanie wyrażająceml pismami znajduią się pochwalne p ę  

listy prawie każdej w arstw y społeczeństwa, ze stanu gospodarzy, wojskowości i profesorów, kupców, rzomieślni- g g  
KK5 ków, adystów , właścicieli dóbr, urzędników i wojskowych, nawet aptekarzy i lekarzy i takich osób oboje) pfei,
^  którym dotąd najsłynniejsze wody mineralno najmniejszćj ulgi nie spraw iły, i którzy jedynie i wyłącznie przez re -  
jjJJ  gularne użycie p r a w d z i w y o h  proszków Seidlitzkioh do zdrowia przyszły .

S k ł a d  tych proszków utrzymują:
IWraUowie pp. P. J. Hłrclimayer 1 Syn i p. Dr. Floryan Sawlciewskl,

Kellner — w  fl,rodach, p. Fr. Dekert — w Czerniowcach, p. Różański — w Bóbrce p. J .
B uczaczu , p. J .  C z e r k a w s k i  w Dobromilu p. A. Gro-

U) B ia ły , aptekarz p- K euner —  w Bjroaacn, p 
HB Czarnik —  w B r z e i a n a c h .  p. Józef Żminkowski —

m
as
M
m

i
m  
mjLfo. .  w .  I V  ł r z w r r w -  -* _  I • J  - » — I V  A W H / y i f t  M  141 ,4114 , p .   ̂ _______ __

|K  T argu  p. C. L auer -  O święcim ie  p. W. Polaszek apt. — w  Podgórzu, p. 8 . Schlesinger — w  P rzem yślu  p. F. Gai- i 
$}§ detschka i Syn— w  Samborze, p. Rriegseisen — w  Starym /nieście, p. J . Belka — w  S u cza w ie , p. E. Botczat — w  S ta -  i

Snisławowie, p. Tomanek, apt — te 1 arnowie, p. J . Jahn — w Radautz, p. Resch — w Tarnopolu, p. a. Morawetz— ' 
te Tyśm ienicy, p. Karol Neki to Wadowicach, p. Franc Foltini — to Zaleszczykach, pp- J. Kodrębski i Spółka. 
pj£ W szystkie powyżej wspomnione firmy przyjm ują także wszelkie zamówienia na prawdziwy ggć

OLEJ Z T Ł U SZ C Z U  WĄTROBY M IĘTU SOW EJ
w y ro b u  Ł o b ry  i  p 0łon  w U trechcie  tc  N id erla n d a ch

SK jedyny gatunek, który przed każddm^ napełnieniem flaszek przez profesora p. M u l l e r a  chemicznie badanym i w bu- SB 
M  telkaoh cynkowy kapsla zamkniętych rozsyłanym  bywa, na których się fi«ma dom1u Lobry i Por łon znajduje.
™  Ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów z tłuszczu wątroby wyrabia sie najstaranniejszem 

zbieraniem i wydzJ^ ’ * nieulega zupełnie żadnój dalszej chemicznej preparaoyi; tego powodu znaj- 
nieosłabionyn pierwotnym

i > 7 * m u u io g w  /iupiy'1 UIU l i  nuII j j  u a ic n  (

daje się płyn w naszyclt opieczętowanycn flaszkach zaw arty całkiem w tym samym 
m  stanie w jakim  go natura bezpośrednio utworzyła. _

Prawdziwy oKj mię usowy używają z jak  najlepszym skutkiem w szystkie znakomitości lekarskie Europy jako  M  
szczególny środek leez^ y  w słabościach piersiowych i płuoowych, w 8 i5r° ach i słabości zwanei -łihach lisu ^  

«*'! w wypadkach reuma ycznych i pedagrycznyoh, zastarzałym  wyrzutom skóry, zapaleniu ócz, 
i/1, wych i t  p*

W e  fluszkac oryginalnych wraz z instrukcyj^ użycia P° 2 10 kr. — i 1 Z ł. 5 kr.
H  (1 3 4-18-46)
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Rzątizca Drukarni, Aniom llother.


